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Ceny ogłoszeń

Sosnowice, sobota 22 grudnia 15C4 roku. 'na numeru 1 0 groszy

u wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia pó 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zl. 
la las rzężenia miejsca 

dolicza się 25%

EXFRES M k Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

\  '2 . —
'dakcji, A- 

' 1 Dru-

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i WITOLD FABRYCY.

o s in o m  V» KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 13-78; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA,
U y P & I M  B a ZAW IERC IE, ul. 3-ko Maja 5. tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIEC,

3-go Maja 14, tel. 2-77; 
A ulica Kościuszki tel. 16.

Oficjalne potwierdzenie układu węgłowego
polsko - brytyjskiego nastąpi po Nowym Roku

W ARSZAW A, 21, 12. (\vł.) Jak 
już donosiliśmy, centralna rada wla 
śdeieli kopalń W, Brytanji zatwier 

, dzila zawarte z początkiem grudnia 
w Londynie polsko brytyjskie po­
rozumienie węglowe.

Obecnie należy się spodziewać o- 
fiejalnego zawiadomienia o han ak­
cie strony polskiej, czyli polskiej 
konwencji węglowej i wym iany ofi­
cjalnych potwierdzeń między obu 
kontrahentami. W  ten sposób wej­
ścia w życie polsko - angielskiego u- 
kladu węglowego, obecnie jaż za­
twierdzonego, można się spodzie, 
wać w najbliższym czasie, a więc 
najprawdopodobniej po Nowym Ro­
ku.

Jak wiadomo zawarty z począt-

Soering o wojnie i pokoju
Wojna najstraszniejszem 

nieszczęściem
LONDYN, 21.12. PA T . Agencja 

Reu iera ogłasza w skrócie wywiad 
z ministrem Góeringiem, udzielany 
wyłącznie korespondentowi berliń ­
skiemu agencji Routera. W  w yw ia­
dzie tym m inister Gocring ironizuje 
na temat niebezpieczeństwa nieniiec 
kich zbrojeń lotniczych. Oświadczył 
oh następnie, że jest mocno pfzck 
nany, iż w nadchodzącym roku nie 
■będzie żadnego problemu m iędzyna 
rodowego, którego nie m ożnaty  b y ­
ło rozstrzygnąć drogą pokojową.

Niema żadnego rządu z tak ma- 
lem poczuciem odpowiedzialności, 
któryby uciekł się do wojny, n a j ­
straszniejszego ze wszystkich n ie­
szczęść. Dzienniki angielskie zam ie­
szczają wywiad z m inistrem  G a rm  
idem na miejscach naczelny li.

Rozpaczliwy
©  B sf& ses eie-

NOWY JO R K , 21.12. Pod Villa 
Montez, gdzie znajduą się główne 
tś io d k i oporu arin ji boliw ijskiej 
rozpoczęła się wczoraj wielka bitw a 
która zadecydować ma o ostatecz­
nym wymku wojny o G rand Chaco.

Dowództwo wojsk paragw ajskich 
rzuciło na Villa Montez trzy  korpu­
sy, które jednak natrafiły  na  zacięty 
opór ze słrony wojsk boliw ijskich. 
Boliwja zdołała wysłać na front w 
ostatnich dniach 80 tys. żołnierzy, 
wśród których znajdują się i 1(5 let­
ni chłopcy i 60-łetni starcy.

Boliwijczycy w yparci zostali co 
prawda z większej części spornego 
terytorjum, V illa Montez stanów* 
jednak klucz do bogatych terenów 
naftowych, o które właściwie w całej 
tej wojnie chodzi.

2 tys. ofiar malarii
COLOMBO, 2J. 12. PA T . P an u je  

tu niezwykle silna epidem ja m alarji 
która do te j pory naciągnęła za so­
bą 2.000 ofiar.

kiem grudnia i wkrótce wchodzący 
w życie układ między przemysłami 
węglowemi polskim i wielko - bry­
tyjskim  reguluje udział obu prze­
mysłów w eksporcie na rynki zagra­
niczne, Pkład ten, będący poważ­

nym krokiem na drodze do uzdro­
wienia międzynarodowych rynków 
węglowych, przyczyni się w pierw­
szym rzędzie do usunięcia nieponsy- 
ślnych skutków konkurency.j obu 
przemysłów w dziedzinie eksportu.

Powszechna żałoba w  Holandii
po tragicznej katastrofie samolotu „De River”
HAGA, 21.12. PA T . Tragiczna 

katastrofa, samolotu kom unikacyjne 
g» „De Uiver“ okryła żałobą lotnic­
two i społeczeństwo holenderskie 
Na wszystkich budynkach publicz­
nych i pryw atnych  wywieszono L a ­
gi opuszczone do połowy masztu na 
znak żałoby.

Radjostncja przerw ała midycję. 
Pierw sze wiadomości o ka tastro fie  
były niejasne i pełne sprzeczności. 
M. in. podawano, że ocalał jeden z 
pasażerów. .Ostatecznie jednak oka­
zało się, że samolot, który spad! \V 
A rab ji w drodze z Hagi do B ataw ji

i o którym  przez kilka dni brak było 
wiadomości — spalił się doszczętnie.

Zarówno cała załoga, jak  i Wszy­
scy pasażerowie zginęli. Poza prof, 
un iw ersy te tu  batawekiego, poniósł 
śmierć znany indyjsko - holenderski 
przem ysłowiec C ort oraz d j rektor 
agencji prasow ej w B ataw ji red- 
Bereś l i.

D yrek tor tow arzystw a lotnicze­
go „K . L. M.‘* oświadczył, że pom i­
mo te j trągedji ;,K. L. M.“ przyślą 
pi do realizacji swych planów ek- 
śpańśji' kom unikacji lotniczej aa-Da 
lekim Wschodzie.

Bornby pod mieszkaniami
c z ł o n k ó w  t r y b u n a ł u  w  A t e n a c h

A TEN Y , 21.12. RAT. W ładze 
bezpieczeństwa zostały zaalarm owa ■ 
ne dziś eksplozją. 4-ch bomb podło­
żonych pod mieszkania członków try­
bunału, który w  dniu jutrzejszym  
sądzić będzie 17 oskarżonych o za- 
mach na życie Veiilzelosa. Policja  
roztoczyła opiekę nad członkami try

bunaju oraz przedsięwzięła wszelkie 
możliwe środki ostrożności, celem 
uniem ożliwienia jakichkolwiek no- 
vi ycłr zamachów.

. Proces ten, emocjonujący opinję 
publiczną Grecji rozpocznie się ju ­
tro w Pireusie.

Wolska włoskie w Zagłębiu Saary

I

SAABRUC K E N , 21. 1-. (wl.) Przybył tu  oddział wojsk włoskich 
w liczbie 400. ludzi, przeznaczony do pełnienia służby w korpusie poli­
cji m iędzynarodowej. Żołnierzy włoskich powitali konsul włoski, p rzed­
staw iciele władz, oficerowie angielscy oraz tłum y publiczności. (N a 
zdjęciu — żołnierze włoscy no opuszczeniu dworca).

Podziękowanie prezydenta 
Mościckiego

W A RSZA W A , 21.12. PA T . Z 
polecenia Prezydenta R. P . dyrek­
tor kancelarji cywilnej- w yraża za 
pośrednictw em  prasy podziękowanie 
przedstawicielom duchowieństwa- 
w szystkich wyznań, przedstaw icie­
lom nauki i sztuki, organizacyj spo 
łecznyeh, kulturalnych i zawodo­
wych, zespołom szkół powszechnych 
średnich i wyższych uczelni oraz o- 
sobom pryw atnym  za n a d e s lf te  de­
pesze gratulacyjne z okazji 30-lecia 
p racy  naukow ej P rezyden ta  R P .

Delegacja zw. nauczycielstwa 
u Prezydenta Rzplitej

W ARSZAW A , 21. 12. ( w l) P re ­
zydent R zplitej p rzy ją ł dziś delega­
cję związku nauczycielstw a polskie-' 
go w osobach prezesa senatora No-: 
w aka Oraz wiceprezesa Nowickiego 
i sekretarza Kolanko. D elegacją 
przybyła  zaprosić p. P rezyden ta  na 
uroczyste otw arcie kongresu zw iąz­
ku, k tó ry  odbędzie się 13 stycznia 
'1935' r. w W arszawie.

Obłąkani chcieli ugotować
lekarza

S IE R A D Z , 21. 12. N iesam owity 
w ypadek w ydarzył się w zakładzie 
dla ubiiyskwo eh my eh w W arcie ko 
ło Sieradza.

Jeden  ze spokojniejszych paejen 
tów, S tan. Gruszka, zatrudn iony  był. 
w charakterze pom ocnika k u jh a rża  
szpitalnego. K iedy lekarz- wszedł do 
kuchni, G ruszka oraz kucharz rzuci­
li się na  niego, k r /\e zą c , że , m uszą 
z lekarza ugotować rosół'1.

P rzerażony lekarz, którego w arja  
ci obezwładnili i usiłowali w j rzucić 
do kotła z wrzącą wodą, chwycił się 
o sta tn ie j deski rainnkn.

Oświadczył mianowicie obłąkań­
com, że „nie można go prze. ież u- 
gotować . razem z pantoflan/* '.

K iedy fu riaci skutkiem  te j uwa-'
zastanowili się mi chwilę, lekarz 

G órzysta! z sy tuacji, wybił panto  
■'flein szybę i przez okno parterow e 
‘ wy skoczy! z hurty .-ku.

Pacjen ta puścił' się za nim  w pa 
goń, obsługa szpila ma jednak  zdo. 
ta ia  ich pochwycić : Obezwładnić.

Po nałożeniu im kaftanów  bez­
pieczeństwa, osadzi no ohyd we w i- 
/«'lowannj celi.

R e k o r d  s a m o l o t y  
b e l g i j s k i e g o

B E R L IN , 21. 12 PA T . Samolot 
belgijski „Królowa A strid “ | rzebył 
w rekordowym  czasie pierwszy 
etap  podróży zamierzonej z. B ruk ­
seli do Kongo na tras ie  B ruksela — 
Oran, wynoszącej 1.950 km. P rze­
ciętna szybkość samolotu wynosi 
370 km. n a  godzinę

Aresztowanie Zinowiewa
M OSK W A, 21.32. PA T. W edług 

\ porcżywych pogłosek Zinowiew 
został aresztow any. Czynniki ofi- 
c„;dne wiadomości tej nie zaprze­
czają, ani też je j m e notw ienlzają.
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W jaki sposób należy się starać o pozwolenia
na sprzedaż lub zastaw obligacyj pożyczki narodowe;

POCZTA W CZASIE ŚWIAT.
WARSZAWA, 21.12. \7  dzień wigi­

lijny. dnia 24 bm../wszystkie .urzędy, i 
agencje pocztowo-telcgraficzne otwarte 
będą dó godz. 17 na terenie całego kra
ju. .i"'!

Dnią 25 bm, (pierwszy dzień', świąt 
Bożego Narodzenia zewnętrzna służba 
oraz służba doręczeń ustaje zupełnie. 
Dnia 26 bm. urzędy i agencje pocztowo 
telegraficzne pełnić będą normalną ; 
służbę zewnętrzną od godz, 9 do 11 o- 
jaz jednorazowo doręczą wszystkie prze 
eylki pocztowe.

Godziny urzędowania w telegrafie i 
telefonie pozostają zarówno w dniu wi 
gilijnym jak i w czasie świąt bez zuiia 
ny.
WIELKIE NADUŻYCIA W DYREK­
CJI KOLEJOWEJ W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 21.12. Podczas prze. 
prowadzania inspekcji 'na stacji Ło­
wicz .władze śledcze wykryły poważno 
nadużycia kolejowe w obrębie war­
szawskiej dyrekcji kolejowej.

Aresztowano 6 pracowników kolejo 
wyclł. Do Łowicza udał się specjalnie 
inspektor z miiusierjum komunikacji. 
Z ramienia zaa władz śledczych ma nad 
zór nad dochodzeniem wiceprokurator 
III rejonu. Jak informują, skarb pań­
stwa stracił na tych nadużyciach prze 
szło iniljon żl.

Szczegóły sprawy, jak i- nazwiska a- 
rąsztowanyeh trzymane są jeszcze w ta 
jemnićy. Rewizje' i aićsztOwańia IrWa 
ją dalej. ' 1

! CITROEN B A N KR U TU J ii.
PARYŻ, 21.12.. Prasa francuska do­

nosi. że wielkie zakłady samochodowa 
Citroena znalazły się w dużych trud­
nościach finnośńwych. W tych dniach 
firma dopuściła do zaprotestowania 
swych weksli na sumę kilku miljonów 
fy&ii ków. Zakładom Citroena grozi ban 
Uruetwo. ; i:,

' FAŁSZYWY LEKARZ ZDEMASKO- '
' WANY PO' 12-LETNIEJ PRAKTYCE

ŻELECHÓW, 21.12. W tych dniach 
zdemaskowano niejakiego Leória Ko- 
ziotowskiegó, który przed laty’ przybył 
do Żelechowa, Osiedlił sę ta dr i Jrakty 
kowal ,jakó łekahz w  mieście i 1 okolicy, 
prżyczem nikt nie podejrzewał, że jest 
to zwykły oszust. Dopiero zadanie loka 
rza powiatowego, dr. Strassmana, aże 
fey Koziołowski wykazał się dypiomeni, 
położyło kres oszukańczym ' praktykom 
Koz i o i o w sk i og'o. Widząc bowiem, że zo­
stał zdemaskowany — ulotnił się.
STRASZNA KATASTROFA POCiAO

WPADŁ NA SZWADRON K A W Y  
ŁERJI.

. PARYŻ, 21.12. Z Oranu- donoszą o 
straszliwej katastrofie, jaka wydm/y 
ła się na moście kolejowym w Ksar el 
Kebir w hiszpańskich! Matok-i. Gdy 
przez most prz^jażdżał szwadron kawa 
lerji, nadjechał pociąg i w peł-jym b.o 
Ku wpadł na żołnierzy i kosie. Je jen 
żołnierz zginął na imejescu ,do szpi ta­
ta odwieziono 10 ciężko rannych Zabi­
tych zostało także klka koni '

Gruzhca płuo corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miłjony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronćhitu, grypy, uporczywego 

Z,u * L P' Stosują pp. Le-

.,BALSAM TfOGCOŁAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel,

Zarządzeniem lom isarża :«ęor*eraI- 
nego pożycżki naroduwęj dn. 22 

i s.erpnia r, 1934, udz«e.!oao w  spra­
wie skupu i-zastawu obligacyj poży­
czki narćdowej następujące w yja­
śnienie:

., Na zajadzie § 3 rozporządzenia 
m inistra skarbu z dn. 25 m aja .1934 
r. o wydaniu obligacyj (i-prec. [mży 
czki wewnętmej oraz zasadach ich 
obrotu i w zwiąku z p 1 lit, 7 ob­
wieszczenia z dnia 8 s erpnia 1934 
r  o przelewach obligacyj pożyczki 
aaridow ej zostanie, umożliwiony 
subskrybentom:

a) w wypadakach u* ra ty  przez 
nich środków egzystencji;

b) w razie zniszczenia ich m ająt­
ku wskutek klęsk żywi iłowych:

0) w ciężkich wypadkach loso­
wych.

Zezwolenia udzielane będą na 
podstawie umotywowanych podań, 
skierowanych do kont gen. poż. 
nar , przyezem w podaniach należy 
wymienić numery i odcinki ohliga- 
cyj pożyczki narodowej, przeznaczo 
nej do sprzedaży lub zastawu oraz 
wyraźnie wskazać czy petent sta­
ra  się o skup, czy zastaw obligacyj.

7godność przytoczonych w poda 
ni u motywów z faktycznym sianem 
rzeczy powinna być stwierdzona:

1) w podaniach pracowników 
państwowych, •« amorządowych, 
przcdsmlaorstw państwowych i sili 
morządowych — przez ich władze

■ służbowe, . . i
; 2) w podaniach r/cmieślników— 

proz izbo rzemieślnicza;
I 3) w podaniach i-rzcmysłowych 
i! kupców r—r przez.;iżby hajjdlowpK 
przemysłowe;

4) w podaniach rolników — przez' 
izby roiuicze, o w przr z urzędy gmin 
i . e :

5) w podaniach właścicieli realno

STRASZLIWE ŻNIWO ŚMIERCI W 
CHEMICZNEJ FABRYCE W NIEM* 

11 CZECH.
WIEDEŃ, 2-1.12. O strasznej eksplo 

zji gazu w chemicznej fabryce niemiec 
Hej pod Berlinem donosi prasa nie­
miecka, zaznaczając, że katastrofa wy­
darzyła się jeszcze w dniu 12 grudnia.

Obecnie dopiero po upływie tygod­
nia przedostała się wiadomość ta zagra 
nicę Prasie niemieckiej zakażano suro 
wo podawać jakąkolwiek wiadomość o 
katastrofie. Eksplozja nastąpiła wsku 
tek defektu zbiornika, przyczem wj do 
stawać się zeń zaczęły gazy trująco, 
Itóre poczyniły wśród pracujących we 
fabryce robotników straszno spustoszę 
nia.

65 robotników odwieziono wśród ob 
jawo w ciężkiego zatrucia do szpitala, 
gdzie w międzyczasie zmarło już 18 o- 
śób. Stan szeregu innych jest bardzo 
groźny.

POCIĄG ROZBIŁ FURMANKĘ COD 
KARTUZAMI,

GDYNIA, 21.12. Na to rze kolejowym 
pomiędzy stacjami Somonino a Kartu 
źaini, zdarzył się wypadek najechania 
pociągu na furmankę.

W godzinach wieczorowych wracał 
parokonnym wozem do domu wieśniak 
Józef Elas, przyczem na wozie oprócz 
Elasa znajdował się jego syn Wac­
ław i parobek Peta.

Wskutek panującej mgły, Elas nia 
zauważył zbliżającego się pociągu i 
Wjechał na niezabezpieczony przejazd 
kolejowy. ‘

W tym momencie na furmankę wpa 
dła lokomotywa pociągu, zabjając icd 
liego konia, drugiego ciężko raniąc.

Wóz u]egł kompletnemu rozbiciu. 
Jadący ńa wozie cudem 'wprost uniknę 
ii śmierci; nie odnosząc żadnego szwan 
ku '

h:i —prze., polski związek zrzeszeń 
własności nieruchomej miejskiej w 
Polsce;

6) w podaniach łoi :i? zy — przez
izbę lekarską;;

/) w podaniach adwokatów — 
przez radę adwokacką,

8) m podaniach ncfai juszy i ph  
savzy hipotecznych przez zwią­
zek nbtoijuszów i pisarzy hipotecz 
nych

9) w podaniach architektów 
prvez związek sl« warz. archi tek- 
iów poi.;

10) w podaniach architektów 
p y  walnych — przez rudy okręgo­
we myji rw : zawodowy h pracowni • 
ków umysł.;

11) w podaniach macowników 
fizycznych, bezrobotnych — przez 
urzędy pośrednictwa piacy.

Do stwierdzenia motywów po­
dań we wszystkich wyuczonych wy 
nadkacłi. jak  i v/ wypadkach oiewy 
mh niony> h, powm -me gą. również to 
kalne władze adminisiracyjne. P e ­
tent więc może v. relu otrzymania 
stwierdzenia zgodno-,ci motywów
z faktycznym stanem rwozy odnieść 
się po opmję albo do wymienionych 
związków i instykoyj, albo do lo­
kalnych władz administracyjnych.

W  razie przychylnego załatwienia 
nodania, petent ę j /y m a  od komisa­
rza gen. poż. nar. zawiadomienie, do 
kąd winien udać się w celu dokona­
nia sprzedaży lub zas'aw u obliga­
cyj pożyczki narodowej. Skup obli 
gaoyj odbywać się lędzie po kursie 
96 za 100 zł. im wart. olus kupon 
bieżący — zastaw ohbVacyj po kur 
sie 60 za 100 zł. im. e/im.

Wielką Historyczną
Wystawę Legionów 

w salach nowego ratusza Sosnowcu 2
l

to
20

Muzeum wielkich dorobkiewiczów
w Nowym jorku

Minę] y j uż w Ameryce legendar­
ne czasy, gdy pc‘ f iigaez ; hotelowy 
stawał się dzięki łaskawej i nieobli- 

: cżalnej fortunie miijonerem giełdo­
wym, a uliczny czyściciel butów — 
dyrektorem banku i wielkim, finart 
sistą.

Kryzys, gnębiący amerykanów, 
przepłoszył pokątną „prosperity" i 
położył kres wspaniałym i niewia­
rygodnym karjerom. Należą one do 
i powrotnej przeszłości.

Amerykanie' postanowili utrw a­
lić pamięć o. ty eh lepszych, przed- 

• kryzysowyćli czasach. W Nowym 
Jorku nastąpi wkrótce otwarcie mu 
zeum... dorobkiewiczów. Dokuineii 
t.y, fotograf je i życiorysy zilustrują 
i zachowują pamięć o dawnych, za- 
wrotńych karjerach amerykańskich.

Oryginalne muzeum nowojorskie 
uwieczni więc dzieje tych wszy- 
skich,którzy jak  m agnat finansowy 
i bankier o miljardowyin majątku, 
L affitte  rozpoczęli karjerę bez cen­
ta w kieszeni, a zrealizowali póź­
nie.] gigantyczne projekty i wznie­
śli olbrzymie przedsiębiorstwa.

Inni znów debjutowali, jako 
sprzedawcy gazet. Ulicznym rozno- 
sieiełem był późniejszy król wyna­
lazców, Tomasz Alva Edison.

Do najciekawszych w muzeum 
będzie niewątpliwie należała bio- 
grafja  Pattersona, m agnata z CTu- 
cago. Jako 15-letni chłopiec, sierota, 
Patterson zmuszony był żebrać na 
swoje utrzymanie. Jednego dnia.

gdy przechodzi! koło rzeźni, ujrzał 
pędzącego wołu, który wymknął się 
z podwórca uboju.

Młody Patterson  rzucił się liez 
namysłu w pościg iza zwierzęciem, 
zabiegi mu drogę i z niemałym wy­
siłkiem zdołał wkońcu opanować 
r< 'z j us zonego woł u. W łaściciel, k tó- 
remu Patterson oszczędził ewentu­
alnej zapłaty za szkody, które mógł 
na ulicy wyrządzić wół, w ynagro­
dził chłopca.

— D aruję ci w du za twoją od­
wagę'.

Patterson, zaskoczony takim da­
rem, wpadł na pomysł zamiany wo­
łu na dwa cielęta. Pasł je  wzdłuż 
podmiejskich dróg. W roku 1905, w 
siedem lat po wydarzeniu ulicznem, 
Patterson był już posiadaczem 
i 1,'-tysięcznego stada! Oświadczył
wówczas znajomym-

— Nie uwierzycie, ale zapew­
niam was, że to wól tak się rozmno­
żył.

Niemniej osobliwy był debjut 
..króla cegieł", Beera. Rozpoczął on 
swą karjerę, uwieńczoną potem 
wielomU jonowym majątkiem, od 
dziwnego zajęcia. Stał ria schodach 
jednego.z dworców nowojorskich i... 
podnosił osoby, które w- pośpiechu 
połykały, .-ię łub padały.

Po dwu latach zebrał z datków 
kilkaset dolarową odkupił nieczynną, 
i zrujnowaną, małą cegielnię. Po 
kilkunastu latach stał s*ę najw ięk­
szym w Stanach Zjednoczonych 
wytwmreą cegieł.

Bestialski napad rabunkowy
pod 0d¥nią

GDYNIA, 21.12. Pomiędzy Gdynią a 
Orłowem obok toru kolejowego .doko­
nano w dniu 19 bm. w godzinach wie­
czornych bestialskiego napadu na żoną 
rzeźnika z Ortowra, Michaliną Nic&ioł- 
kową.

Nicsiołkowa,. prowadzącą jątke w 
Gdyni na rynku wracała późnym wie­
czorem do domu w Orłowie, niając przy 
sobie kilkaset złotych. ,

Nie chcąę.iść szosą gdańską, obrała 
krótszą drogą obok toru kolejowego.

-Nieopodal Orłowa , wyskoczyło nagle

dwuch opryszków, którzy zadali Nie- 
siołkowej kilka ciosów w głową ,a gdy 
kobieta zwaliła sic na ziemią nieprzy­
tomna, wyrwali jej woreczek z picniedz 
mi .i skryli sie w ciemnośeiaeł. Łupem 
napastników podło 220 złotyyh Ł spra 
wunki.

. . ‘W  pół godziny jm» napadzie przeebo 
dzili ścieżką robotnicy, którzy natknęli 
sie na nieprzytomną kobietą i zaalarrm 
wali policją. Za bandytami zarządzono 
energiczne poszukiwania,
. . .  .- V,  r* • . • '  I
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PRZYROST LUDNOŚCI W JAPO. 
U N J1. . :,■]

Ludność Japonji wynosi według o. 
■tatnieh danych statystycznych 68.191. 
560 osób. Przyrost od 1 pździernlka 1931 
if. do chwili obecnej wynosi 95S.3D8t o- 
sób. Liczba mieszkańców 125 miast ja­
pońskich sięga 21 i pół miliona, co sta. 
i ow i 31.7 proc. ©góiu ludności. Na pier 
wszem miejsca znajduje sic Tokio z 
cyfra 5.6824)00 mieszkańców po niem 
idzie Osaka z 2.772.200, Kyoto — 1.052 
560, Nagoya — 1.017,700, Kobe — 853.800, 
Jokohama — 763.9C0. Pozatem liczy Ja  
ponja 34 miasta z ludnością powyżej 
500.600 głów.

Sir. 3

m f^ co
^ S p ó ł k a  A k cy ln o  w P o z n a n iu
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. , U
f  IM I V E Ą sprawimy radość każdemu. Czy to

będzie Krem NSVEA, czy pasta do zębów 
NBVEA, czy wreszcie mydło NIVEA Sub jaki* . 
kolwiek ioey preparat N IV E A, zawsze znaj* 
dzie taki praktyczny podarunek mile przy* 
jęcie.* Preparaty NIVEA są bowiem dobre, 
ekonomiczne a przytem niedrogie.

Krem NIVEA j i  0 , 4 0 - 2 , 6 0  Poslo do zębów N I V E A  z) 1 , -  I 1 ,5 0  
Mydło N I V E A  ł N I V E A  mydło dla dzieci 1 kawałek  zł 1 ,20,
3 kawałki w kartoniku zł 3 ,3 0  • N n /E A _ m y 'd 1 o  kqpielowe 1 kawałek 

zł 1,50,  3 kawałkj w kartoniku zł 4 ,2 5  

■MMMM

MILION BEZROBOTNYCH W POLSCE
W zawsze aktualnem doborem 

tematów czasopiśmie „Człowiek w. 
;Po'see‘‘, w nr. 23 z du. 9 bm. znaj­
dujemy artykuł p. SC Roth, p. t. 
„Stan bezrobocia", k t ó r y  poniżej w 
całości podajemy.

'„N ieste ty , n ie prow adzim y s ta ­
tystyk i bezrobocia. U rzędy pośred­
nictw a pracy  re je s tru ją  tylko tych, 
którzy się zgłaszają. Ilość tych 'jest 
znikoma i niew iele może nam  po ­
wiedzieć. T rudno też określić je j 
stosunek do taktycznego s tan u  bez 
robocia, gdyż zależy to od całego 
szeregu czynników zm iennych i w 
czasie i w przestrzeni. W  każdej 
miejscowości może być pod tym  
względem bardzo różnie. A z w ielu 
względów ta  niewiadomość jes t f a ­
talna. P raw da, może i słuszną, je s t  
rzeczą, n ie wzbudzać paniki. A le z 
drugiej strony  chowanie głowy w 
piasek pozostaw ia nas w  próżni, 
B rak  realnych podstaw  do słusznej 
oceny sytuacji.

C yfry  są  ̂ poprostu niezbędne. 
Musi je  mieć każdy społecznik — 
musi je  posiadać i mąż stanu. Nie­
podobieństwem jest bowiem zada- 
walniać się budżetow aniem  pienię­
dzy, k tóre są ty lko środkiem  w y ­
m iennym. R acjonalna polityka m u­
si tak  samo, co mówię, bez porów ­
nan ia  ściślej, s ta rann ie j, troskliw iej 
budżetować siły ludzkie, budżeto ­
wać w artości ku lturalne, budżeto­
wać człowieka.

B rak  cy fr urzędowych nie z w a l­
nia nas od odpow iadania o rjen taeji 
w  te j dziedzinie. M usim y się uciec 
zatem  do k ry ty k i istniejącego ma 
le rja łu  i w nioskow ania z tego, co 
w innych dziedzinach daje nam 
Główny Urząd S tatystyczny.

Oczywiście zdajem y sobie s p ra ­
wę, że w yniki naszego dociekania 
nie będą całkowicie ścisłe i że otrzy 
mać tą  drogą możemy jedynie coś 
zbliżonego do praw dy, ale nie całą 
praw dę.

Otóż p rzyjm ujem y jako punkt 
w yjścia cyfrę zarejestrow anych bez­
robotnych w grudn iu  1928 roku, 
k tó ra  w ynosiła 1.85 tysięcy. Był lo 
okres pom yślności gospodarczej. 
Ilość zarejestrow anych różniła  się* 
stosunkowo najm niej od isto tnej 
liczby bezrobotnych. Ocenić p rze­
cież różnicę tę w ypada na dzisiątki 
tysięcy. W  te j chwili pom iniem y 
ją  jednak  w braku  objektyw nyeh 
kry terjów .

*W owym czasie ilość za tru d n io ­
nych robotników  fizycznych w gór­
nictw ie, hutnictw ie, przem yśle prze 
twórczym  i t. d. łącznie z robotam i 
publicznem i w ynosiła 862 tysiące. 
Dziś we w szystkich tych  gałęziach 
rażeni p racu je  639 tys. osób. Różni­
ca więc -— 223 tysiące, to bezwzglę­
dne powiększenie owych 185 tysięcy 
wyjściowych. 408 tysięcy bezrobot­
nych — to cy fra  w ynikająca  z sa­
m ej re jestrac ji.

A le to  jeszcze nie wszystko. 
Znaczna  część nasze j ludności znaj

Ci ludzie nie pracują już od kilku lat!.,.
dow ala zarobek poza granicam i 
k raju . Nadwyżka em igracji nad ru ­
chem pow rotnym  wynosiła w okre­
sie  przedkryzysow ym  około 140 ty ­
sięcy ludności rocznie. Ruch endgra 
eyjny został w  latach przesilenia 
pow strzym any; owszem, w pew ­
nych m om entach mieliśmy nawet 
do czynienia z przew agą powrotu 
nad wyjazdam i.

O ile wzrosło bezrobocie z tego 
powodu? Chcemy być bardzo ostroż 
n i i dlatego przew yżkę p rzy jm u je ­
my n a  podstaw ie przeciętnej rocz­
nej z la t 1926 i 1930 — to jes t bio­
rąc pod uwagę już pierw sze dwa 
la ta  kryzysu. Otóż po zestaw ieniu 
cy fr przekonyw ujem y się, że pozo­
stało  u nas w  k ra ju  od 1928 roku 
315 tys. osób, k tóre przez wychodź-

SPRZEDAZ GWIAZDKOWA
W O D Y K W IA TO W E w efektownych flakonach, najmod­
niejsze zapachy PERFUM, OZDO BNE MAN1CURY i KOM­
PLETY DO GOLENIA oraz najnowsze PUDERN1CZK1

p o leca  MONETA Skład Apteczny
w Eąbrowie Góen., Sobieskiego 29.

Lekarze szkolni
Bardzo dużo mówi się i pisze o opie 

cc nad dzieckiem w szkole powszechnej 
przez cały czas pobytu w szko­
le. (7 lat.) W tym celu urządza sic ze. 
brania rodzicielskie, wywiadówki, do­
ciera sic do siedzib dzieci opuszczonych 
i zaniedbanych. Ze strony wychowaw­
ców czyni się wszystko, co można dla 
dziecka. Dba się o jego wychowanie re 
ligijno - moralne, społeczno - obywa­
telskie, nadaje mu sic kierunek, aby w 
przyszłości umiało być saniodzielnem i 
dawać sobie rade. Wszystkie powyższe 
zamierzenia wykony w ane są jedynie z 
troską o dzieeko. W szkołach powszech 
nych w miastach jest nawet opieka le 
karska dla dzieci tych szkól. W mia­
stach, zwłaszcza w Zagłębiu szkoły pow 
Bzeehnc niektóre to wprost palace, no­
wocześnie urządzono. Dzieeko ma tam 
opieko i poinoc lekarską. Nie o tern 
chcę wspomnieć co jest, ?eez o tern, cze­
go winna w szkołach powszechnych w 
gminach wiejskich ,i o co najbardzej 
chodzi o pomoc lekarską w szkołach 
powszechnych wiejskich.

Od dwueh lat na terenie powiatu za 
wierckiego niema zupełnie opieki le­
karskiej w szkolac-h wiejskich, pomimo 
iż te same wymagania i te same obo­
wiązki ciążą na dzieciach tych szkól. 
Byl wprawdzie w swoim czasie dostar 
ozany tran dla dzieci szkolnych, lecz 
czy to można nazwać ©pieką lekarską? 
Tran pil kto chciał ,a może nie ten ko­
mu byl on najbardziej potrzebny. Bzie 
cko miejskie pod tym wzglądem jest 
Wyposażone, jest tam i dożywianie, ła­
zienki itd. Dzieeko wiejskie natomiast 
uczy się w dusznej sali, o pylochlonie 
niema mowy ,t© wybryk nauczyciela, a 
o pomocy lekarskiej? eo po tein! Nau­
czyciel na takej wsi musi być wszyst. 
kiom,

A o cóż tu chodzić jwvJjimo jak uje

właśnie o wychowanie młodego pokole 
nia na zdrowych obywateli i samodzie! 
nych. O pielęgnowaniu zdrowia, skóry, 
ciała mówi im też tylko nauczyciel.

Na pomoc lekarską dla szkól pow­
szechnych wiejskich na prawdę należy 
zwrócić uwagę.' Fundusze na ten cel są 
wprost konieczne. Czyste powietrze na 
wsi to jeszcze nie wszystko. Dzieci wiej 
skich nfe można traktować inaczej cal 
kiem 1 one niech zakosztują tej poino 
cy i opieki lekarskiej. Niech dziatwa 
szkól powszechnych wiejskich nie bę­
dzie pozostawiona sama sobie. Musi o 
nią ktoś zadbać Samorządy mają tu­
taj piękne pole do działania. Szkoła po > 
WBzcehna w gminie winna być zwizyto 
wana: przez lekarza szkolnego przynaj 
mniej dwa razy do roku, a dziecko ro­
dziców biednych, bezrobotnych winno 
mieć opiekę i pomoc lekarską na wypa 
dek choroby. Czas najwyższy, sprawę 
tę uregulować. Teraz właśnie, kiedy o- 
praeowywać się będą budżety, należy 
w wydatkach na pomoc i opiekę lekar­
ską 1 zw. „Dnia zdrowia" wstawić od­
powiednie kwoty. Dzieeko sanno się nie 
upomni, nie wolno nam o niens jednak 
> a pomnieć. Wszak byliśmy dziećmi, a 
prócz rodziców, lekarz czasami też zao­
piekował się nami. Tej ©piekl wymaga 
dobro społeczne. Są różne instytucje, 
ubezpieczalnie, lecz ta sprawa nic jest 
właściwie postawiona.

Niech wypowiedzą się rodzice dzie, 
ei, wychowawcy - pedagogowie, niech 
poczynią starania u właściwych ezynni 
ków, celom zaspokojenia szerokich 
warstw wśród dziatwy szkól powszech­
nych wiejskich 5 zapewnienia im ople- 
W 3 pomocy lekarskiej, ażeby czasami 
nie była ta pomoc, już spóźniona.

JAN dklT
Kierownik szkoły.

two odciążyłyby m s z  rynek  pracy.
Nie jest to cyfra  kom pletna gdyż 

pom ijam y w ten sposób zupełnie, 
wychodźtwo sezonowe. Pom ijam y 
— gdyż brak jego odbił się fata ln ie  
przedew szystkiem  na położeniu wsi 
i d latego nie obc:ąża w  większe} 
mierze naszego przem ysłu.

Ale niezbędną je s t rzeczą doli­
czyć jeszcze do tych liczb około 56 
tysięcy z ty tu łu  norm alnego przyro­
stu ludności. W  ten  sposób dosta­
jem y cyfrę 773 tysiące osób pozba­
wionych pracy. J e s t  to dolna g r a ­
nica istotniego bezrobocia, k tó ra  dla 
o trzym ania właściwego obrazo trze< 
baby było powiększyć o ilość nie- 
zarejestrow anych w  momencie ro z ­
poczęcia naszych obliczeń, zapewne 
50—80 tysięcy, o zakw estj on owa n ą 
naraz ie  różnicę em igracji, w ynoszą­
cą do 200 tysięcy i odpowiednio o- 
szaeowany p rzy rost n a tu ra ln y  dla 
te j liczby. W  ten  sposób dosżlibyś- 
m y do 900—1.000 tysięcy bezrobot­
nych — i to ty lko nie licząc się z 
brakiem  prący  %  rolnictw ie, k tóre 
uparokro tn i tę liczbę.

To są. cyfry , rzucające nam  pewT 
ne św iatło n ą  stan  obecny.

Grozę położenia powiększa fak t, 
że z te j bhsko m iljoncw ej rzeszy 
większość nie pracuje, a w najlep- 
czym w ypadku pracuje tylko do­
rywczo od la t 2 — 5-ciu. niszczejąc 
niety lko fizycznie, ale i m oralnie. 
D la znacznej ilości ludności bezro­
bocie sta je  się — zawodem, a jeżeli 
rne zawodem, to żywiołem, opusz­
czając który  traci, jak  to w skazy­
waliśm y nieraz, cały szereg prere 
gatyw , zagw arantow anych je j przez 
ustaw odaw stw o (nieusuwalność /  
m ieszkania, pomoc społeczna i i. d.).

Nie będziemy tego pow tarzali. 
Tw ierdzim y jednak, że m ając do 

»czynienia z taką  liczbą ludności, 
potrzebującej opieki, nie można za- 
dowolnie się dzisiejszem i pa.lja.ty-- 
wami. T rzeba coś przedsięwziąć — 
coś więcej, niż ograniczenie porno- 
cv“.

Trzęsienia ziemi
Zestawienia Etatystyczne staę.yj seis 

ittogrataeznyeh wykazują, iż w ciągu 
roku wy tiar/a się. 1JS.0C3 wypadków trzę 
sienią ziemi, większość ich jednak prze 
biega we wnętrzu globu i nie staje się 
odczuwalna dla ludzkości. Prawdziwie 
groźnych i niebezpiecznych trzęsień by 
wa rok rocznie kilkaset ,a z tej liczby 
8© proc należy do kategorii t. zw. trzę 
sień tektonicznych, reszta zaś do wnika 
nieznyeh. Najczęściej nawiedzanym 
przez trzęsienia krajem jest Japonja, 
gdzie eo rok bywa ©k, 6,000 mniej lok 
więcej groźnych katastrof.



Bezpieczeństwo pracy
w górnictwie węgiowem

/  f  /  i r

Akcja zwaloa&nui wypadków 
przy pracy w przeaiyś’© będzie mo­
gła naprawdę skutecznie rozwijać 
cię wtedy gdy szeroka opiaja pubU 
oz na będzie stale informowana o 
ii.,nie bę'.pieczeni:iwa pracy; w prze 
m. de. Oficjalna statystyka wypad- 
kówófeh ogłaszana w iprwawozda- 
ruach zakładu ubezpieczenia od wy 
paclfców, z konieczności ^est zawsze 
spóźniona, gdyż wymaga dłuższego 
cz-wu na opracowanie: z uwagi na 
konieczność uzyskania aktualnej 
Btatysyki wypadków instytut 
tpraw  spjlećznyeii opracowuje w 
I oroziumeniu z głównym urzędem 
■statystycznym miesięozrą i kwartał 
na statystykę wypadków w w a ż . ' 
niejszye.* gałęziach i/.wrnyslu, na 
p . osia wie i nformaey i , podaw tuiyeb 
przez codzienną p ras j polską.

■Statystyka ta, aczkolwiek n ie­
pełna, gdyż obemuje iylko wypadki 

'wodujące śmierć na miejscu oraz 
wyoadki najcięższe (luozawsze 
wszystkiej jest jednak ścisła, albo­
wiem informacje, podawane w tym 
zakresie przez prasę, oparte są .na 
urzędowych rejestrach policyjnych.

Na p- dstaw ie powyższej staty- 
r i/k i okazuje się, że w p°lskiem gór 
"liciwie węgfowem zdarzyło się w 
okresie Oj\ sierpnia do listopada r. 
b.., czyli w przeciągu 4 cli miesięcy, 
27 wypadków, powodujących 
śmierć na miejscu ora?, 95 wypad 
Kii w bardzo ciężkich, w następstwie 
których część ofiar znania, znaczna 
w jękgżośe zaś pozostałych straciła 
całkowitą zdolność do pracy.

K ronika policyjna zawiera na­
stępujące suclie określenia stanu 
ofiar wypacllniw: złnmenie podsta­
wy caszri — stan  beznadziejny, 
dwukrotne złamanie nogi i ręki — 
sten groźny, wstrząs mózgu i cięż­
kie okaleczenia — s a n  groźny, 
zgriecen-u* klatki piersiowej i krzy­
ża —- stan  beznadziejny, ciężkie ob­
rażenia wewnętrzne — walczy ze 
śmiercią, poparzenia na calem cie­
le — stan beznadziejny, zmiażdże­
nie prawej stopy — stan groźny, 
zgniecenie miednicy i ciężkie obra­
żenia wewnętrzne itd. itd. Ja k  wi­
dać, są to wypadki wyłącznie bar­
dzo ciężkie, pozatem zachodzi k il­
kakrotnie wyższa liczba wypadków, 
t. zw. lżejszych, mniej sensacyjnych 
o których wiadomości do kronik po 
licyjnych r.ie przedostają się, które 
jednak niejednokrotnie po dłuższym 
okresie leczenia, kończą sję śuu«reią 
— bądź kalectwem na całe życie.

W ypadki śmiertelne stanowią w 
górnictwie węglowem tylko (i — 7 
proc. ogólnej liczby wypadków, wy 
padki t. zw. ciężkie, t. j. powodują­
ce niezdolność do pracy dłuższej, 
niż przez dwa lata —■ około2G—25 
pjoc. W ypadki najcięższe, łącznie ze 
smiertcinemi, nie obejmują niewą­
tpliwie więcej, niż 20 proc. ogólnej 
liczby wypadków.

Można zatem przyjąć w przybli 
żeniu, że codzienna kronika wypad 
kćw, podawana w prasie, dotyczy 
ty] ko 1/5 części wypadków w prze­
myśle węglowym, niemniej jednak 
statystyka ta charakteryzuje stan 
oezpieczcństwa pracy w przemyśle 
węgowym i warto, aby opinja pu­
bliczna była stale o tern informowa­
na.

Niezaszezytue pierwsze miejsce 
pad wzglądem liczby wypadków, za 
szły eh w okresie omawianych 4-ch 
miesięcy, obliczonych na 1080 robot

ników zajmuje kopalnia „Hiłde- 
hrandt" w Nowej Wsi na Śląsku, 
należąca do S. A. W irek (wskaźnik 
6,9), na drugiem miejscu stoi kopal 
nia „Saturn" w Zagłębiu Dąbrow- 
skicm) wsk. — 5,0), trzecie miejsce 
przypada kopalni ,,Paryż" w Babra 
wie Górniczej towarzystwa francu­
sko - włoskiego (wsk. — 4,5), skolei 
idzie kopalnia „Paweł" w Chełma na 
Śląsku, należąca do S. A. Godulia 
(4,0) — potem kopalnia „Barbara"

w Chorzowie z polskich kopalu skar 
bowych (3,8).

Na palcach można policzyć te 
kopalnie węgla, które prowadzą, sy­
stem atyczną akcję zwalcznia w y­
padków; większość sprawą bezpie 
rzeństwa pracy mało się interesuje, 
w rezultacie liczba wypadków r o ­
śnie i rosną, również ogromne s tra ­
ty, jak»e ponosi wskutek tego nasze 
gospodarstwo społoczn o.

II1TI  mm wsm
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DZIS
UPŁYWA OSTATECZNY TERMIN PRZYJ­
MOWANIA O G Ł O S Z E Ń  DO NUMERU  
GWIAZDKOWEGO „EX PR E SU  ZAGŁĘBIA11

N I E  P O W I N N O  W N I M B R A K O W A Ć  
O G ŁO SZE Ń  TYCH FIRM, KTÓRE DBAJĄ 
O ROZWÓJ SWOICH INTERESÓW.

MUMER GWIAZDKOWY „ E X P R E S  U  
Z A G Ł Ę B I A "  W ZN A C 7N  E POWIĘ­
KSZONYM NAKŁADZIE I OBJĘTOŚCI UKA­
ŻE SIĘ W NIEDZIELĘ, 2 5  GO B. M.
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Budujemy dom społeczny
w Sosnowcu

W  odpowiedzi na wezwani.;, skiero­
wano pod moim adresem przez p. adwo­
kata Stanisława Wojciechowskiego, ni- 
niejszern składam sumą zl. 25 na budo­
wą domu społecznego.

Tadeusz W ieezorkic wicz.
Pa apel kierownika Polewskiego, skła 

dam 10 zlotową cegiełką na budowlą do­
mu społecznego w Sosnowcu i jednocze­
śnie zapraszam do złożenia ofiary na 
t .u  cel pp.: Morysa Stanisław3, Wirą 
Wincentego, Żurka Bronisława i Rosi- 
konia Edwarda.

Antoni Wróbel.
Odpowiadając na wezwanie p. inspek 

tora K arola Rycbłowskiego, składam  
na dom społeczny v  Sosnowcu, sumą 
Z l. 20. ęj

Edward Czajka. _
Odpowiadając na wezwanie kol. Do­

browolskiego Józefa wpłacam na biulo-

Ostatnia dniówka
Tragiczny wypadek na kop. „Renard”

Sosnowcuw
Onegdaj na dole kop. „Hr. Re­

nard" w t-osnowcu wydarzył się tra  
giczny wypadek, który zakończył 
się śmiercią robotnika, Józefa Za- 
charjasza, zamieszkałego w Sosnow 
eu przy ul. Szpitalnej 3.

Zachariasz w czasie pracy dostał 
się pod wózek naładowany węglem, 
wskutek czego doznał ciężkich obra­
żeń.

W stanie bardzo- ciężkim przewie

wówczas spotkała straszna
sTuierc.

^AS SYKA Ol EM .* FA«fc^KOWALŚKnVAR STAWA'

W dnu. 19 brn. zatrzymana zosta 
ła przez policję l 1)-letnia S tanisła­
wa Krypeiak, służąca, bez stałego 
« iejsoa zamieszkania.

W  toku przes’ .ehiwania wyszło 
na jaw, że Krypelakówna w  dniu IR 
października br. w ubezpieezalni 
społecznej w  Sos iowcu, urodziła

dziecko r-łoi żeńskiej

r i ą t e k
n/i-lS io». itfc-7.il HP
Jutro. Zenona 
W schód s ł o ń c a :  7 

G rudzie ń l  Zachód s ł o ń c a :  !S.r4

RAD JO

y. ą domu społecznego zł. 20.
Jednocześnie wzywani dc* dalszego 

łańcucha: p. Jan iną Piętafeównę, ojc?- 
mego Feliksa Mizcrkiewieza, B igaja 
Augusta, Kozłowskiego Zenona, Czaic- 
kiego Adama, Fusirckiego M arjana, Ra 
clą Stanisława oraz M arjana Bratwe 
(z Ząbkowic) dó wpłacenia dowolnej 
składki.

J a n  Mizerkiewicz.

Wezwana przez dr Jurkow a składam 
na dom społeczny 15 zł.

Dr. Jadw iga Swiąteeka.

Składam na budową domu społecz­
nego 15 zl. i wzywam jednocześnie do 
wpłacenia ’koł. dr. Konopkówną, dr. Bu­
rakowskiego Józefa, H liniaka Karola, 
Machouia Tytusa, Heftm ana W ładysła­
wa.

Dr. Łeor Wierzbicki.

WARSZAWA.
Sobota, 22 grudnia.

5.45. „Kiedy ranne wstają zorze'1. 
7.25. Muzyka poranna (płyty). 6.52. 
’Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny. 
735 Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
program u. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu z V\ arszawsk. Ob- 
sc.rw. Astrom i2.(i'j Hejnał 7. Krakowa. 
12.03 Wiadom. mol.moi. 12.05 Codz. 
Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10 Koncert 
zespołowy. 13.00. Dziennik południowy. 
13.05. Płyty. 15.30. Wiadomości o ekspor­
cie polskim, 15.35, Przegląd giełdowy.
15.45. P łyty. 16.30. T eatr wyobraźni. 
17.00. P ieśni japońskie. 17.2o. Utwory 
fortepianowe. 17.50. Trochę piąkna — 
czyli stół i okno. 18.60. Przegląd ro ln i­
czy, 18.10. Życie artystyczne stolicy. 
18.15. Koncert z W ilna. 18.45. Reportaż 
z Sowietów. 19.01). Piosenki angielskie. 
19 30. Płyty, 19.45. Program  na dzień na 
stąpny. 19.50. Wiadomości sportowe.
20.09. Muzyka lekka. 20.45. Dziennik wie 
czorny. 20.55. Jak  pracujemy w Pokscc. 
21-00. Koncert popularny. 21.45. Szkic Ii 
teraeki. 22.00. Koncert reklamowy. 22.15 
Rozwiązanie zagadki muzycznej. 22.35 
Muzyka taneczna. 23.00. Wiadomości 
meteorologiczne. 23.35. Muzyka salono 
w a. 24.59. Muzyka taneczna.

KATOWICE
Sobota, 22 grudnia.

6.45. Transm isja z Warszawy. 7.40. 
Zaoowiodź programu. 11.57. Transm isja 
z Warszawy. 13.05 Po jendej piosence. 
15.30. Transm isja z Warszawy. 15.35. Z 
życia Katolickiego stowarzyszenia mło­
dzieży. 15.40. S trażak śląski. 15.45. T ran 
sm isja z Warszawy. 18.08. Skrzynka no 
cztowa. 18.15. Transm isja z W ilna. 1909. 
P łyty. 19.20. T ransm isja z Warszawv.
39.45. P rogram  na dzień następny. 19 56. 
Wiadomości sportowe. 20.08. Trans*"is 
ja  z Warszawy. 20.45. T ransm isja z W a 
sza wy. 2209. Koncert rełdamowy. 22.15. 
Transm isja z Warszawy. 2305. Płyty.
24.09. T ransm isja z Warszawy.

-ooo-

1  BCiele

"łono nieszczęśliwego do szpitala re. 
r.ardowskiego, gdzie wkrótce zmarł.

W ypadek ten jt-st o tyle tragiez 
ićejszy, że jak  się dowiadujemy, Za 
eharjasz postał ostatnio zredukowa­
ny i wyrtibiał ostatnie dniówki.

Onegdaj Zaćharjasz odpracowy- 
wał przedostatnią szychtę i właśnie

Wyrodna matka utopiła dziecko w Czarnej Przesuszy
Krypciakówna przyznała się, żo 

wkońcu października wrzuciła dzie­
cko do Czarnej: Przemszy pod B ę­
dzinem.

W yrodna m atka osadzona zosta­
ła w więzieniu.

KRWAWA ZABAWA W M(ECHOVI 
SKLEM -  ZBRODNIARZ SKAZ AN * 

NA 4 LATA WIĘZIEŃ fA.
We wsi Przybyslawiee w pow. m ie­

chowskim, podczas odbywającej się rn 
law y  strażackiej dr konano krwaw.-; 
zbrodni na osobie F r. B rukntra.

W czasie gdy Urukncr siedział ca 
parapecie okna i przyglądał się tańczą 
cym parom został uderzony z tylu o- 
strzem siekiery i padł z rozplataną g 'o  
wrą na salą tańca.

Ciężko rannego Bruk cer a przewie­
ziono do szpitala, gdzie pr> długiej ku 
racji uratowano go od śmierci- Stracił 
cn jednak zupełnie mową .oraz doznał 
sparaliżowania prawej części ciała.

W międzyczasie policja ustaliła, żo 
strasznej zbrodni dokonał na tle zem - 
sty osobistej o dziewczynę Fr. Ignacy 
Otimowski którego aresztowano i osi 
dzono w więzieniu.
, Otimowski stanął obecnie przed są 
dem okręgowym w Kielcach i zo^t-J 
skazany na 4 lata wiezienia.

 oOo— -

(k) Policja kielecka ujęła dobrze zer 
gauizowaną szajkę oszustów, składa jo­
tą  się z 6 osób. Członkowie hand". 
jam i po 3, samochodem, objeżdżali 
sklepy tytoniowe i przedstawiając sn> 
za urzędników “karbowych zmusza.i
.właścicieli tych sklepów do Kupowania 
szyldów z godłem państwa, oznaczają 
cych sprzedaż wyrobów tytoniowych.

Ofiaram i oszustów padło iilkudzic- 
sięciu właścicieli sklepów tytoniowych 
z Kielc i  powiatu k :eleckiego

Na czele bandy f-tał Michał llroż.yii 
eki, a zastępcą jego był .Wiktor Każ- 
mierczak, obnj z Łodzi. Pozostali 4 
członkowie oszukańczej bandy, również 
pochodzą z Łodzi są to: Kowalczyk
Henryk, Cięeiorowski W alenty, Kra<, 
sucki Józef i  Krasucki Tadeusz. ;J



Nr 350

Z Za§fę^Isa
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w s o s n o w c u .
Dziś, o godz. 20.15 arcyśw ietu a  ko­

media w 3-eli aktach p. t. „Rdzina" A. 
Słonim skiego. U dział bierze ca ły  ze­
spól. Ceny m iejsc popularne (od 25 gr. 
do 1.80).

N iedziela — porauck dla m łodzieży  
szkolnej —- o grodz. 11-30 w idowisko fan  
tastyczne W . Szekspira pt. „SEN N O ­
CY LETNIEJ".

N iedziela — popołudniew ka — o s ę ­
dzinie 16.15 „SEN NOCY L E T N IE J1'.

N iedziela — wieczorem  o godz. 20.15 
„RODZINA" A. S łonim sk iego.

' P1IEISJ! j
=================̂ i

i  !  GWIHBXE
najlepsze,-

1
kupuje się 

tylko w | j | j

M. Jagi

fi Perfum y §1 Wody śtolońskie 
p |  Kosmetyki 
m i inne przed-
J r  m 'oty

w Sosnowcu

i i  l i n i i
elłowicza

3 Maja 7 — telefon 1.71.
it------- --- — —
NOWE W ŁADZI ZRZESZENIA

W ŁAŚCICIELI DRUKARŃ.
Na osiatniem  walnem żebranin 

członków zrzeszer o właścicieli dni 
karni Zagłębia Dąbrowskiego w So­
snowcu odbyły się wybory nowego 
zarządu zrzeszeń’o.

Zostali wybrar-r: p, R. Monsior- 
sfci — prezes, p. Jrn Kłos i Jan P i 
szczyk — wiceprezesi, p. A. Stypa  
— skarbnik, p B Ojdanowski - -  
sekretarz oraz p  J. Jakubczyk i p. 
'/. Krupioki — czionkowie.

M\\ 1
to tylko do

SAV0Y U w Sosnowcu
Ż y w e  ry b y  w  a k w a rja ch  

d o d y s p o z y c j i  g o śc i,

Nowi radcowie
izby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu

Onegdaj odbyło się w  izbie prze 
mysłowo - handlowej w Sosnowcu 
posiedzenie głównej komisji wybor­
czej, na którcm komisarz wyborczy 
inż. Eugenjusz Zagrodzki, złożył 
protokół, zawierający wynik wybo­
rów na radców izby w organizacjach 
wyznaczonych przez ministra prze­
mysłu i handlu.

Po stwierdzeniu przez główną ko 
misję wyborczą, iż wybrani odpo­
wiadają wymaganiom statutu izby, 
wynik wyborów zrzeszeniowych do 
izby przemysłowo - handlowej w So 
snówcu przedstawia oię następują- 
00 * ; la-Śtó.

SE K C JA  PRZEMYSŁOWA.
Inż. Maciej Rogowski (Sosno­

wiec), inż. Andrzej Zalewski (Ostro 
wiec), Otmar Kwieciński (Kielce), 
inż. Edmund Zieleniewski (Sosno­
wiec), inż. Zygmunt Kionowski (K t 
dom), inż. Włodzimierz Dietel (So­
snowiec). Wilbcbu Schón (Sosno­
wiec), inż. Mieczysław Zarębski 
(Grodziec), Włodzimierz Iwanowski

cl«owa), Roman Markowicz (Często 
chowa), inż. Paweł Jaguczański (So 
snowiec), inż. Bolesław Narbut-Dow 
giałło (Radom), Aleksander Łrbe 
(Zawiercie).

SE K C JA  GÓRNICZA.
Stanisław Gryehowski (Piaski), 

.Stanisław Holenderski (Zawiercie), 
inz. Stanisław L .Gniewski (Gro­
dziec), inż. Witold Sągajłło (Niem­
ce), inż. Antoni Starkiewicz (Dąbro 
wa), inż. Jan Wengris (Saturn), 
inż. Henryk Wojewódzki (Niemce), 
inż. Władysław Żukowski (Sosno­
wiec), Mar ja Skotnicka (Sosnowiec)

S E K C J A  H A N D L O W A .

Bronisław Garłiński (Sosnowiec), 
Marjan Jagiełłowicz (Sosnowiec), 
Marjari Kępiński (Będzin), Lucjan 
Kotowski (Kielce), Władysław  
Strojny \ Sosnowiec),Beejanrdn I ew 
(Kielce), Herman Oliner (Sosno­
wiec), Lojzor Rozenberg (Kielce), 
Jułjan Kabak (Sosnowiec), Stani­
sław Prus i ck i (Częstochowa), Piotr

(Radom), inż. Ignacy Bereszko (Sn- Frenkiel (Radom), Kazimierz Swi- 
snowiec), Józef Zieliński (Często- derski (Sosnowiec).

Inż. Sokołowski skazany na dwa 
tygodnie aresztu

za zniesławienie inż. Galloia
r- * \
Zgodnie z zapowiedzią ogłoszo

ny został wczoraj wyrok w głośnym  
procesie przeciwko inż. Sokołowskie 
mu z oskarżenia inż. Józefa Gaiłota.

Inż. Sokołowski skazany został 
na dwa tygodnie aresztu, z zawie­
szeniem wykonania kary na dwa 
lata.

— K onferencja z kop. „Dorota". W
d niu  28 b m , w  inspektoracie pracy w 
Sosnow cu odbędzie się  konferencja w  
spraw ie podpisania nowej um owy zbio 
row ej na kop. Dorota w Grodźeu.

— Pracow nicy fryzjerscy  w  Sosnow ­
cu się  organizują. P racow nicy  fryzjer-: 
sty  w Sosnow cu chcą się  obecnie zor­
ganizow ać. W  tym  eehi k om itei organ i­
zacyjny uw orzył s ik re la r ja t przy ul. 1 
m aja 12, czynn y codziennie od godz. 8 
do 10 wieczorem  i w zyw a w szystk ich  
pracow ników  fryzjersk ich  do podpisy­
w ania dekłarac-yj.

W yb ory  zarządu związku odbędą sit; 
w dniu 26 bm.

— A ktualne zagadnien ia  polityczno  
i gospodarcze'*. D ziś o gociz. 7 wlecz, w 
lok alu  kola dzieln icow ego BBWJR. „Ku  
źn ica4* w Sosnow cu ul. 1-go m aja, po­
se ł K onieczko w y g ło si referat na t e ­
mat aktualnych  zagadnień p o lity cz­
nych i gospodarczych.

— O płatek w M iiow icaeli. We w to­
rek, 25 bm. tj. w p ierw szy dzień św iąt, 
koło b. w ychow anków  szk o ły  nr. 14 u- 
rządza trad ycyjn y  cp iątek  dla człon­
ków' i wprowadzonych g o sc \ Początek  

o godz. 18-ej.

— G niazdka dla biednych dzieci, 
Z in icja ty w y  koła grodzkiego BBW R . 
w B ędzin ie zostanie urządzona jutro o 
godz. 3 popol. w' sa li gim nazjum  zgro­
m adzenia kupców  polskich  — gw iazdka  
dla biednej dziatw y.

Sąd podkreślił w motywach, że 
inż. Sokołowski, rzuciws" - w druku 
oszczerstwo na inż. Galiota, jakiby  
nakłaniał on świadków do ■ tiszy- 
wych przeciwko niem i nie
przeprowadził w U rn  przedmiocie 
dowodu prawdy,_ również logo nie 
uczynił co do stawianego inż. Galio 
town zarzutu, że inż. Gai lot uchylał

się od służby wojskowej w 1920 ro 
ku.

Sąd si.w erdnd, że jak widać z 
dokumentów, dostarczonych w toku 
p-000811, niż. Gid’- r był w czasie woj 
uv reklamowa£;/ przez władze ey 
wime i -skarżony Sokołowski nie 
miał powodów i !*o' krotnych danych 
do zniesławiania go w tym kiertm 
ku, tembardziej, że inż. Gałiot, pia­
stując w tym czasie w Zagłębiu w y­
soki urząd, podlegał kontroli zarów­
no władz wojskowych, jak .i społe­
czeństwa.

Przechodząc do wymiaru kary, 
sąd wziął pod uwagę, że inż. Soko­
łowski działał w  dobrej wierze i 
wymierzył mu łagodną karę dwuch 
U godni aresztu i karę tę zawiesił.

Woźny szkolny spowodował 
śmierć ucznia w Nliwce

Szczotką w głowę 13-letnicgo chłopca
W szkole powszechnej w Niwce 

wydarzył się w dr i u 19 bm. podczas 
f i zerwy w nauce, tragiczny wypa­
dek.

Mianowicie na posterunku poli­
cji złożył zameldo wanie Jan Masz- 
telerz, zamieszkały w Bobrku, gm. 
Piwka, że syn jego ,13-letni Cze­
sław, w czasie pauzy w szkole zo­
stał uderzony prze stróża szkolnego 
Ignacego Okejta, szczotką od za­
miatania w głowę.

Wskutek tego chłopiec zmarł w  
dniu wczorajszym

Chłopom miał -się bawić z kole­
gami na korytarzu szkolnym i w 
r ównej chwili został uderzony szczo 
1 ką przez stróża, który rozgniewany 
był hałasiwanieru dzieci.

Chłopiec wrócił do domu, gdzie 
skarżył się na ból głowy.

W dniu wczw a jszym chłopiec 
życie zakończył.

Niezwykłe skutki pobicia
Rany się zagoiły — pobity jednak zmarł

W  chacie wieśniaczej Bolesława 
Kapuścika w Wysokiej Lełowskiej. 
powiatu zawierekiego, rozegrał się 
niezwykły dramat.

Podczas uczty weselnej niepro­
szen i goście pobili się z drużbami, 
przyczem 21-letni parobczak Włady 
sław Woś, uderzył jakimś przedmio 
tern w głowę drużbę Stanisława Ro- 
sikonia.

Skutki tego uderzenia były fatal­
ne. Powierzchowna zdawałoby się 
rana zagoiła się w ciągu kilku dni, 
nie meldowano n a w e t o  n icz em  p  łi- 
c i i ,  gdy nagle po trzech miesiącach 
Kosi koń zaniem ówi i uczuł bezwład 
w nogach.

Pomoc była spóźniona. Rosiko- 
nia przewieziono do szpitala chi rur 
gicznego w Krakowie, gdzie przy o 
peraeji czaszki stwierdzono, iż mial 
on w głowie ropień w mózgu. Pod- 
czas, gdy rana zagoiła się z zewnątrz 
pod czaszką toczył się proces rozkła. 
cłu. Wypadek ten komentowano w  
sferach lekarskich jako rzadkie swe 
go rodzaju curiosum.

Nieszczęśliwy, mimo wszelkich 
zabiegów' utrzymania go przy żvciu 
zmarł.

Sprawca zadania zdradliwego 
ciosu, stanął wczoraj przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu. Skazany 
został na pięć lat więzienia.
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3 Maja 8.
CHOINKA DLA M IESZKAŃ­

CÓW SOSNOWCA.
W dniu wczorajszym, na placu 

31 listopada przed dworcem w So­
snowcu ustawiony został wici Id 
świerk - choinka, dla mieszkańców 
miasta.

Choinka zostanie oświetlona lamp 
kami przez elektrownię okręgową w  
Sosnowcu.

Drzewko płonąć będzie w czasie 
świąt Bożego Narodzenia.

Magistrat sosnowiecki urządzii 
choinkę dla mieszkańców Sosnowca 
na wzór Katowic, Poznania i W ar­
szawy, gdzie zwyczaj ten panuje już 
od dawna.

 o------
NIE IJDALO SIE  W ŁAM ANIE  

W  SOSNOWCU.
Onegda.i w nocy na gorącym u- 

c synku włamania w Sosnowcu 
schwytani zostali przez policję dwaj 
złodzieje, Ludwik Gałczyński, za ­
mieszkały w Sosnowcu przy ulicy 
W iejskiej 34 i Mieczysław Śónysik  
(Sosnowiec, Podjazdowa 12).

Obydwaj włamywacze dostali 
się do piwmiey domu przy ul. W iej­
skiej 12, skąd usiłowali włamać się  
do przyległego sklepu Ghawy Szajn 
weber.

Oalczyńskiegzo i Sołtysika prze­
kazano władzom sądowym.

 o------
— Choinka dla dzieci szkół paw* 

szeeluiych. K ółko Pol. Czerwonego 
low ej Jad w igi organ izuje dziś choinką  
K rzyża przy szkole handlowej im. Kró  
dla najb iedniejszych  dzieci szkół p o w ­
szechnych.

Po wspólnym  podwieczorku C/iee i  
otrzym ają podarunki.

— T radycyjne „Jasełka". Sekcja sco  
niczna przy zw. strzeleckim  N ow y.B q  
dżin, dnia 25 bm. w k ali szkoły p ow sze­
chnej na Środuli (now y gm ach) odegra  
tradycyjne „Jasełka" w 5 aktach ze 
śp iew am i i tańcam i. R eżyserja  prof. 
M ironowicza. W  przedstaw ieniu  tem  
bierze udział 30 osób.

Początek przedstaw ienia popołudaio  
wego o godz. 2.80 popol, wieczorowego
0 godz. 7.30.

C zysty zysk z przedstaw ienia prze 
znaczono na cele związku strzeleckiego. 
„Jasełka" w ystaw ione będą poraź d ru ­
g i dnia 25 hm. w sa li kina „Światowid"

Będzinie.

— N ieudana kradzież kolejow a. W  
nocy z dnia 19 na 29 bm. na lin ji kok* 
jow ej B ędzin  m iasto nieznani sp raw cy  
zrzucili w biegu pociągu z wagonu G(.7 
kg. żolaza. Spraw cy zbiegli, żelazo od­
dano kolei.

— K radzieże. N ieznani złodzieje, w Ja 
m ali się  onogdaj do m ieszkania Tec-fila 
N iesto ja  (Sosnowiec, M ościckiego 19). 
skąd skrad li garderobę i b ieliznę o faz 
90 zł. gotówki, łącznej w artości 420 :;l.

Z koryjtarza IIT piętra, domu przy 
ul. Modrzę jo w skiej 23 w Sosnowcu, z ło ­
dzieje skradli M anoli D aw idow i, rower 
m ęski, wart. 90 zł.

W  sk lep ie E strajehera w Sosnowcu
1 rzy u licy  M odrzejowskiej, jakiś  
skradł z kieszeni H erm anowi S k oyro-  
nowi, portm onetkę z zaw artością 29 d

Z kom órki P iotra  Haura w S tr /m -ie  
szycach (Szosowa 47) skradziono kur 
i  pół worka otrąb, w artości 22 r,!.

C zesławowi M ianow skiem u (S'rz<v 
m ieszyoe, ul. P ilecka) skradziono z ko­
m órki wieprzka, w artości 60 zi 

— -

O fiary
Zam iast życzeń św iątecznych i nowo 

rocznych, starostostw o J. Boxowio z ło ­
ży li na akcję gw iazdkową dla biednych  
dzieci 20 zł. P ien iąd ze to rozdam!one zo 
sta ły : 10 zł. dla ogólnego L om iłttu  
gw iazdkowego w Będzinie, 5 z; dla lew , 
pom ocy biednym  chrzcścjan i 5 zł. d la  
zw. P. O. K.
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v • PO DZIĘKO W ANIE

W szystfiim  tym . K orzy  oddali oslat- 
jiją posługę najukochańszej naszej eór- 
ce U rszuli i n ieśli nam w tej sm utnej 
ch w ili słow a pociechy, tą  drogą sk ła ­
dam y staropolskie „Bóg zapiać1'.

Leonja i Wacław Rutkowscy 
Zawiercie.

- o — —

Fałszywi urzędnicy skarbowi z Kielc
grasow ali  w Zagłębiu

KI kunsstu kupców sosnow ieckich oszukanych

(z) I)als»8 ofiary na powodzian. M iej 
ski kom itet n iesien ia pomocy powo- 
dzianom w dalszym  ciągu prowadzi o- 
żyw ioną działalność.

W  tych  dniach do k asy kom itetu  
w p łyn ęły  następujące ofiary: od nau­
czycielstw a gim nazjum  II. M alczew ­
skiej zł. 10 i od nauczycielstw a sem i­
narium  nauczycielskiego zl 89.30.

0()0 “

1 Olkusza
' <ol) Osobiste. Z dniem ‘20 bro. lekarz  
pow iatow y w eterynarii, dr Lubczyński 
rozpoczął 5 tyg . urlop w ypocznkowy.— 
Zastępstwo objął pow lekarz w eteryna­
rii. p. Czarnecki z M iechowa.

jo l) Opłatek. W dn. 29 hm. o godz. 7 
wiecz. w sa li p. Bobrzeckiego w Olku­
szu, federacja zw. ohr. ojczyzny, urzą­
dza w spólny opłatek-

(ol) Odwołanie Zawieszeni?*. N aczel­
nik urzędu skarbowego w  Olkuszu, p. 
K arol Radecki zestal przywrócony w  
urzędowaniu. Chwilowe zaw ieszenie p. 
R adeckiego m iało związek z brakiem do 
statecznego nadzoru w urzędzie skarbo­
wym  w W ierzbniku, gdzie zostały popel 
u -one pewne nadużycia przez podwład­
nych p. 11 urzędników, P. Radecki ko­
rzysta  obecnie z urlopu.

(ol) U sta len ie tożsam ości nagle zm 3r 
P go. W  drodze do Zagłębia zmarł n a­
g le w Gieble pod P ilicą  w dn 4 bm. 
nieznany m ężczyzna w wieku około 40 
Jat. P o lic j i p ilicka wspólnie z policją  
luweoką pod Sosnowcem  u sta liła  nazw i­
sko zmarłego, którym  jest były robot­
nik kop. Niwka, M ichał Gresiak.

Na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go pojawili się dwaj osobnicy, któ­
rzy podając się za urzędników skar 
bowYch z Kielc lub ministerjum 
skarbu, przychodzili do mniejszych 
sklepików w Sosnowcu, na Pogoni 
i Sielcu, zmuszają:: kupców do na­
bycia tabliczek z napisem P, M. T„ 
twierdząc przytem, że tabliczki ta ­
kie obowiązkowo nabyć musi każ­
dy sklepikarz, w7 cenie 10 zl.

Gdy kupiec nie okazywał chęci 
do nabycia szyldziku, wówczas „u- 
rzędnicy skarbowi”, grozili sporzą­
dzeniem protokułu i odebraniem 
koncesji na sprzedaż wyrobów tyto­
niowych.

Najczęściej sklepikarze bojąc się 
ul raty koncesji wpłacali oszustom 
żądaną sumę, na co otrzymywali po 
kwitowanie.

.Właściciele niektórych sklepów 
1 negowali się o cenę szyldzików, 
AYÓwczas „panu urzędnik", rozumie­
jąc ciężkie położeniu kupców, w 
drodze wyjątku obniżał cenę tablicz 
ki do 6 zł.

Otrzymując jednak 8 zł, oszuści 
wystawiali sklepikarzowi kwit na 
kwotę 10 zł.

W ten sposób „urzędnicy" zdo­
łali wyłudzić pewne kwoty pienięż­
ne od kilkunastu kupców z Pogoni 
i Sielca.

Dopiero' onegdaj oszucśi wpadli 
w ręce policji.

Mianowicie „panowie urzędnicy" 
przybyli do sklepu tytoniowego A.  
brama Reclinica, zamieszkałego 
przy ni. Narutowicza 80 w Sosnow­
cu ■

Reckmc nie opierając się kupił 
tabliczkę, ale niezwłocznie o poby­
cie podejrzanych „urzędników skar­
bowych" aa7 Sosnowcu, zameldował 
w policji.

Na gorącym uczynku dokonywa­
nia oszustwa schwytani zostali 
przez policję obaj pomysłowi kom­
binatorzy.

Jak  się okazało, dobraną parę o- 
szustów stanowili: Hersz Lejzor
Goldsztajri, zamieszkały w Sosnow­
cu przy ul. Czystej 3 i Władysław7 
Dorabiała, zamieszkały av Łodzi 
przy ul. Marysinskiej 81.

Przy zatrzym anych „urzędni­
kach skarbowych,T znaleziono kilka­
naście go'OAvych tabliczek.

W czasie dochodzenia okazało się, 
że kombinatorzy zdołali sprzedać kil 
kadaiesiąt sztuk takich tabliczek na 
terenie Sosnowca i okolicy, poda­
jąc się za urzędników ministerjum 
skarbu.

Interc-s zapowiadał się wyśmie­
nicie, niestety, piękne plany kombi- 
/.ktorów ’pokrzyżowała policja.

Goldsztajna i Dorabiałę przeka­
zano władzom sądowym.

J i
eiisy do papierosów:

„KRYZYSOWE-PASCHALSKIEGO1
najlepsze wśród najtańszych

(oł) N itil*i«lny u n iw ersytet ludowy, 
u- Łobzowie. W  dn. 23 bm. w Łobzowie 
pod W olbrom iem  otw arty zostanie nie- 
tb tein y  uniwersytet, ludow y, tj. z w y­
kładam i medzielneni* (od 3 do 5 yopoł.). 
N a w ykładow ców  zaproszeni są prele­
genci z  różnych dziedzin.

N iedzielny u n iw ersytet w Łobzowie 
pow stanie dzięki kr. tow. organizację i 
liAVk rolniczych  w Olkuszu przy w spV  
udziale kól gospodyń w iejsk ich  i ztf 
rządu gm. Dlnżee.

(ol) K olo szybowcowe. Obwodowy 
kom itet LOPP. w Olkuszu organizuje  
na m iejscu kolo szybowcowe. P rzyjm o­
w anie zapisów rozpoczęto.

(ol) Za przekroczenie gran icy  w Pa­
lestyn ie . Władze an g ielsk ie zaareszto­
w a ły  w  P a lestyn ie  za n ie lega ln e  prze­
kroczenie granicy p alestyń sk iej m iesz­
kańców Olkusza: M oszka ve l M ońka
R u lin lich ta , Józefa  W eich selfisza  i H er  
sza W alkmana. W szyscy trzej należą  
do lepszego tow arzystw a w sferach ży­
dowskich.

(ol) Zakończenie kursu ratow nictwa  
w W olbrom iu. W  dn. 18 bm. w  gum ow ­
ni wotbrom skiej zakończony został 
kurs drużyny ratow niczej PCK.

Świadectwa z ukończenia kursu o trzy  
m ały  22 słuchaczki.

(ol) E cha bójki w Clilinie. Przed  
6-ma tygodn. w C hlinic, gm. Żarno v:eo 
pow stała bójka pom iędzy rodzinam i 
Lelontkam i i K apturam i, którym  r<> 
m agał W incenty W iAczoreK. P o tej 
bójce jeden z jej uczestników, m ianow: 
eie 70-letni Józef Lelentko po m ies ią ­
cu zmarł. Obecnie odbyła : ię  ekshum a­
cja  jego zwłok w obecności okr. sętizio 
go śledczego i  lekarza pow iatow ego, 
która stw ierdziła  śm ierć wskutek po­
b icia (pęknięcie czaszki). Przeciw ko po 
dojrzanym : S tan isław ow i K apturów , i 
W incentem u W ieczorkowi prowadzi s;<? 
śledztwo.

(ol) Skradł 4fi kur, aby knpić węgla. 
M ieszkaniec w si B iskupice (m iechow­
skie) 20-letni B olesław  Szarek, w  nocy 
j a 18 bm. okradł ca ły  kurnik zam ożne­
go gospodarza, nazw iskiem  B ogacza w. 
Chwałowie (m iechowskie), zabierając 
40 kur. Szarek kury załadow ał na fu-* 
re i w yruszył do Z agłębia po kupno we 
gla. N ieste ty  m anewr ten spostrzeżona  
i Szarka zatrzym ano już w B olesław iu  
pod Sławkowem . K ury zdążył sprzeda*} 
w W olbrom iu.

K R W A W A
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— Kogoż woziliście na ulicę 
Montorgeuil?

— Dwie osoby.
— Mężczyznę i kobietę?
— Nie, dwóch mężczyzn.
— Gdzież wysiedli, przed hote­

lem, czy przed innym jakim do­
mem?

— Zajechałem przed hotel.
— Do którego kazano wam je­

chać? Zapmnieliśce?
— Nie, Pamiętam bardzo dobrze, 

iż jeden z pasażerów powiedział mi: 
„Na ulicę Montorgeuil, jedźcie wol­
niutko, zatrzymam was przed hote­
lem, gdzie elicę stanąć, bo zapom­
niałem jego numeru".

— Gdzie ei pasażerowie wsiedli
— W dwóch rozmaitych miej- 

, soaeh. Jeden w Saint Mande, drugi
na stacji kolei półuocnej.

' Sędzia śledczy zamienił spojrze­
nia z podprokuratorem i naczelni­
kiem p o lic j i  śledczej. Obaj agenci 
robili notatki.

— Zatem woziliście kogoś do 
Saint Mande?

pana parną— Woziłem, 
ulicę Eugenji.

— Kiedy to tyło?
— Przyjechałem do Saint Man­

de o wpół do siódmej, czy o siódmej.
— j wysadziwszy tych pasaże­

rów, zabraliście jednego z owych 
dwóch mężczyzn.

— Nie Znacznie później. Poje­
chałem dalej, spodziewając się, że 
może mi się uda zabrać kogo do 
Paryża. Zziąbłem potężnie, pić mi 
się chciało, a im więcej człowiek 
pije, tern większe ma pragnienie, 
jak wiadomo panu sędziemu. Dosta­
łem na wódkę dwadzieścia su, po­
wiedziałem więc sobie, że mogę się 
uraczyć. Przyjechawszy przed „Kra 
tę zieloną", restaurację przy rogat­
ce Tronowej, zobaczyłem przed bra­
mą dwie karetki i pomyślałem so 
hic: Są tu koledzy to musi tu być 
jakie weseie, albo zabawa... może 
też człowiekowi nie będzie trzeba 
wracać samemu. Więc stanałem za 
innemi karetkami i wszedłem do 
restauracji. Dwóch moich kolegów

fetowało się tam. Jeden z nich był 
mi znajomy — czekali na towarzy- 
s I avo, które zajadało pod „Kratą 
zieloną". Trudnoż być między kole­
gami niegizecznym, ha! trąciłem się 
z nimi, siedliśmy i em na partyjkę 
w „zanzybara".

— W co takiego?
— Tak my nazw am y grę w 

kości.
— Więc z pod „Kraty zielonej" 

zabraliście pierwszego gościa?
— Ale nie z restauracji- Pylo to 

tak: Graliśmy sobie i piliśmy we 
trzech. Czas schodził prędko. Język 
mi się już trochę plątaj, a w oczach 
mi się dwoiło. Szoi;tkę brałem za 
dAYunastkę, a jedynkę za czwórkę. 
'Ale mi się szczęśc,.!*. !.. N e chciałem 
wstać od ery. kiedy właściciel re­
stauracji, który już zamykał, po­
wiedział: „Czy kto me chce pasa­
żera odwieźć?" Ja! — odezwałem 
się. Pasażer pokazał się we* 
drzwiach i krzyknął: „Prędzej, bo 
mi spieszno!"

— O której to było godzinie? ■*- 
zapytał sędzia.

— O północy a przynajmniej w 
!ym czas1-* Pay ty, ba dl- go trw ała

— Możecie mi opisać tego pasa­
żera?

Cadet skrzywił się szpetnie.
— Opsać? — powtórzył. — Bę­

dzie to może trochę za ryzykowne. 
Niech pan sędzia pomyśli tylko, 
żem sobie porządnie podpił, nie mó-

iTłiai nO

ćwierć t A v a r z y ,  kapelusz naciśnięty 
na oczy, a kołniery od paltotu zało­
żony na uszy. Na takie zimno, to 
bardzo naturalne, nieprawdaż?

— Więc nie widzieliście tego 
mężczyzny?

— Przepraszam, widziałem, że 
wygląda młodo, że ma avIosv jasne, 
faworyty jasne i takie Avąsy, a na 
nosie binokle.

— Porządnie był ubrany]
— Jak  elegant. Rekł do mnie: 

„Biorę was na godzinę". — „Dokąd 
pojedzaemy?" — zapytałem. — „Na 
kolej północną, ale prędzej, jadę po 
jednego z przyjaciół który przyje­
chać ma pociągiem o godzinie pier­
wszej". -— „Niech pan siada", odpo­
wiedziałem. — Wsiadł, zamknąłem 
za nim drzwiczki, odwiązałem Go- 
lepina — to mój koń. wskrobałeiu 
się na kozioł i pojechałem na kolej 
północną. W głowie mi się porząd­
nie mąciło, av oczach stawały swiec.z 
ki, ale pasażera dowhozłem.

— Czv właściciel restauracji 
widział tego pasażera, jak myślicie, 
uważnie mu się przypatrzył?

— Tego nie umiem powiedzieć.
— O Uórej g  dżinie przyjecha­

liście na kolej?
— Trzy kwadranse na pierwszą. 

Wiem dobrze, bo spojrzałem na 
zegar.

d. e. n. ’

■nu o r t ino
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(W it  i n n  lit. Stuart
w Sosnowcu

przed sądem w Chorzowie
Przed tądan okręgowym w Cho­

rzowie xakonczyia się ostatecznie j 
eprawa Karna przeciw l>. wiascieie- 
lywi rozń.wm piwa Pawiowi Buch- 
wnhlowi, . ani. w Chorzowie oraz u-i 
r/.ędnikow: browaru hr. Beuard w  
Pnsaowen. Ludwikowi ZbySzewsŁie 
mu z, Sauiowea i W ładysławowi Li- 
tw & iem u, również z Sosnowca, 
Mórym aht oskarżenia zarzucał o- 
saustwo.

Oskar Jony Buro wald przywiasz- 
?£ve m iał sobie 4f* beczek od piwa, 
kińre pó odpowiłHSniem przerobie 
pin sprzedać miał następnie browa-i 
i owi hr. Renard w Sosnowcu Zby-1 
szewski i Lisowski udzielać mu mie­
li pomocy przy Ł.*j -ranzakeji. Obec­
nie po k Ikaknd mm odraczanie 
•sprawy, sąd wydał wyrok, mocą któ 
m ro uniewinnił wszystkich oskarżo 
»!>ch ocł winy i kary,

Z Niwki
Od czasu tie czasu ukazują się w pra 

sie miejscowej artykuły których treś 
dą są wskazania dła niwccbiej rady i 
zarządu gminy co uo kierunku prac na 
przyszłość. Autorem tych artykułów 
jest jeden z najmłodszych wiekiem i 
najmłodszy pracą społeczno - obywa 
tełską, radny p. Tatarueh Jan z Niwki.

W dzisiejszych ciężkich czasach, r a ' 
dy łudzi światłych, doświadczonych, lu 
dzi steranych w pracy społecznej i pań 
slwowej. owianych troską o dobro 
państwa i społeczeństwa. — są szcze­
gólnie cenae i pożądane. Ogłaszanie je 
dnak znanych każdemu dziecku postu-i 
lato w i założeń prac nowej rudy— ja j 
ko swoich .Cennych rad jest rzeczą 
śmieszną i niepoważną.

Gmina niwecka znajduje się w :era : 
położeniu, że dobrze wie co ma robić 
chodzi tylko o to jak to zrobić, I tu 
jest pole do wykazania swych talentów 
Tu rady p. Tatarucha byłyby Tuezroie.r; 
nie cenne, bo wiadomo, że dostatnio .ży ' 
je, ale ,jak ptaszek niebieski, ani sieje 
ani orze®. Społeczeństwo tutejsze byio 
by mu bardzo wdzięczne gdyby z-jch7 
ciał ujawnić choć jeden ze swych spo­
sobów', jak on tp robi, że nie posiada ża 
cnego zawodu ,nie pracuje nigdzie, ży 
je wygodnie i beztrosko i posiada ka­
mienice. Dla nas borykających się a 
ciężkim losem, byłoby to radą zbawień 
ną i wiekopomną. Jedna rozumn i ra­
da, starczy za tysiące głupawych. Cze 
kamy, panie nadworny doiadec!

LEON GAJEWSKI.
 ooo-—-

Przedstawienie świetlicy
kolonii Daszyńskiego 

w śliwce
Świetlica kolonji im. Daszyńskie 

go odegrała w Niwce PPd .re- 
iystrją pana T. Makuły sztukę w 3-ch 
aktach St. Gozdawy Wiechiekiego pt. 
„Porucznik I-szej Brygady1'. Wyróżni­
ły się grą: pp. Pałkówna w roli Janki, 
Duszowa A, jako mieszczanka, Kieiaii. 
ta St. w roli zalotnej i miłej Zosi, Bo- 
roniówna Z., Sieprawska J. Z męż­
czyzn na wyróżnienie zasłużyli: pp. Ku 
fcinski J. w roli ojca staruszka, Woź 
niak S. w roli porucznika, Toporek B 
w roli komendanta, Kamela J. w roli 
Frosieniowa, Kasza Wł., Stępień S, 
Kustosz J., Koźmiński J. jako skaul.

Trzeba nadmienić, że kolon ja Da­
szyńskiego jest jednym z zakątków gra. 
Kiwka, gdzie do tej póry życie kultu­
ralno - oświatowe było całkiem zamar­
łe.
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S w ęd zen ie  cia ła  oraz w szelk iego  
rodzaju w yrzu ty  skórne u suw a

K R E M  L A IN -A G E
z kogutkiem

je st to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u d z iec i 
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W 20-fą rocznicą
boju pod Łowczówkiem

Zakończenie pierwszego okresu 
walk leg jerowych. prowadzonych 
n: "przerwanie od sieipn ia  do końca. 
YD14 roku — ło bój pod Łowczów­
kiem

Ma górzystym terenie Podhala 
ha!ariony 1 Brygady posuwają się 
w kierunku Nowego Sącza, gdzie 
pod Limanową i Marcinkowicami 
staczają ' parte  i krwawe walki, za 
kończone Lmunfalaoai wkroczeniem 
w połowie grudnia dc wyzwolonej 
z rąk  rosyjskich stolicy Podhala 
W kilka już jednał: dni później, za­
miast spodziewanego spędzenia 
świąt Bożego Narodzenia w gościn­
nym Sączu -- w szydke baialjony 
ruszają pod Tarnów, gdzie dnia 22 
grudnia rozpoczyna się krwawa i 
mordercza Litwa p o i Łowczówkiem

— Nad zagięciem r zeki Białej — 
opisuje początek tej bitwy w swych 
y spomiiiei-i icii Adam Dobrodzicki 
mD.siadła się góra, panująca ponad 
całą okolić'!. Silny opad zbocza po­
zwalał m mo zahwn-i.ie gt-ry obejmo 
wać daleki widok aż pod Tarnów.

Zadaniom było zdobyć pozycje 
które biegły pólhoonem zboczem gó 
ty. Zapadała noc. Dwd batałjony po 
śżlA dó; pierwszej walki! Wkrótce 
gęsty trżask karabinowy wskazał, 
że TiJisi wórżli w ogień. To bataljon 
Herwina, idąc odkrytą polaną, nn- 
tkoął się na silny • pór, ściągając na 
siebie uwagę przeciwnika. Podczas 
tego bataljon ’ trzeci' w zupeinern 
milczeniu, posuwąt się w las ruchem 
olMającyiti.

Główna komenda przypaliła sze­
fowi Sosnkowskieiau, do którego 
niebawem napływać poi żęły rapor­
ty, że oskrzydlający atak zakończył 
się pomyślnie: Trzy lin ją  drutam i 
ubezpieczonych okopów wzięto b a­
gnetami z. półtysięcem jeńców. Dwu 
stronnem natarciem zaskoczono tak 
dalece wroga, że stracił ni ety] ko 
swe pozycje, lecz i sztab cały.

Na d r  igi dzień rozwinięto .szyki 
na najbardziej rozpiętej łinji fron­
tu, aż do zużycia rezerw, do ostat­
niego żołnierza. T rzy  dni i trzy no­
ce bez wytchnienia i bez zmiany 
trwała walka na ęaiej łin ji w najgo­
rętszym ogniu. Okopy bowiem bie­
gły o trzydzieści kroków odległości 
Bezsenne w mrozie i głodzie w ytrw a 
nie szeregu dni i nocy wobec od­
świeżonego, a liczebnie stale silniej 
szego nieprzyjaciela, wreszcie tru ­
dności z dostawą amunicji i odpro­
wadzaniem rannych, wszystko to 
niepomiernie .zwiększało grozę poło 
żenią. XV takich warunkach odparto 
10 ataków na bagnety. Gdy brakło 
amunicji, brano zdobyczną broń ro­
syjską i, leżąc na i-zuchach pod og­
niem, strzelano... Z. godnością trw a 
no w okopie; gdy było za gorąco, 
zrywano się do watki na bagnety... 
Stępiała wrażliwość na ból i. jęki...

T ak przyszedł .1/icń Bożego Nero 
dzenia.

Przez cztery dni walczą z dobo­
rowym żołnierzem rosyjskim, przy­
słanym  umyślnie dla przełamania 
tego frontu, utrzymano pozycję, kie 
dy  każda dostawa straw y czy amu 
nieji połączona była z wielkiend 
trudnościami i niebezpieczeństwem, 
kiedy komunikacja wewnątrz w al­
czących szeregów byłą prawie że 
udaremniona.

To, też w pierwszym swvni roz­
kazie pochwalnym mógł Komen­
dant P ihhdsk i dać wyraz swemu 
i poglądowi. ną t,ęn piękny czyn oręż­

ny, w  następujących słowach:
„Z pięciu tysięcy ludzi — tysiąc 

padło łub ostało rannych w bojach 
świadcząc przed wszystkimi, że za 
honor należenia do naszego żołuicr 
siwego kola obficie krwią płacić trze 
ha. Cześć im wszystkim i chwała, a 
pamięć o nich niech zawsze bliską 
będzie sutszemu sercu!

...Stoczyliście z przeważającemi 
silami nieprzyjaciela bój najkrwa 
v*zy i najcięższy z tych, jakieśiny 
dotąd mieli.

Żyska?«śeie w nim nową sławę i 
! owy liść wawrzynu wpłotiiście do 
wieńca sławy polskiego żołnierza.

W imieniu sprawy, której służy 
ąiy, dziękuję**!? wata wszystkim za 
tę pracę. Jesieni dumny, towarzysze 
broni, że wami przewodzę, jestem 
dumny z kłopotu, że gdy mam w 
rozkazie dziennym ws mienić naj­
bardziej godnych chwały, szukać 
muszę czegoś nadzwyczajnego, by 
wśród ogółu dziełnydi, mężnych zna 
leźć czyny, które nie będą dła nich 
powszedniemu

Przedęwsżystkiera na odznacze­
nie zasugujfe szef sztabu podpułko­
wnik Sosrtkowski, pod którego do- 
ićództweńi stoczyliście kój i ktoi'j 
jeszcze raz wykazał w nim swe wy­
sokie mi o! ności wojenne.

Porucznik Burłmrdł, prowuadząc 
hatałjon, zdobył tosty szeregi ofert-

pów, zabezpiecżonyih drułaiui, 
wzniecając popłoch u nieprzyjaciela 

Podporucznik Scićżyński z 8 lu­
dźmi wziął w okopach SiiS nieprzy- 
jaciełsknh żołnierzy jako jeńców. ' 

Podporucznik Rerlnowsks, minio 
bolesnej rany w szczękę, pozostały 
w szeregu i kierował plutonem da-
?pi-Podoficer Świderski, iiaczcle pa 
trołu z 9 łudzi przy prowadzi! jako 
jeńców: pukownika rosyjskiego, a  
przy nim 3 oficeitnv i łuśM, #ż ią  
wszy ich ze wsi jeszcze przez nie- 
przyjaciela obsadzoivjV!.

  . —  t

Klamrą, spinają, -ą łę bohaterską ( 
n,;ąpeję fierwszyeb walk 1 Brygady. 
Legionów, tyoh pierwszych poty­
czek i bitew pod Kielcami, 
n i ,  Koiczynem, Laskami, Anieli- 
nem, KrzywopłotamŁ . lAmanową, 
M arcinkjwieami — jos! f.owczówck 

Niezwykły hart ducha, wysokie' 
męstwo, świetna inicjatywa, przed 
siębiorczośe, wiara we własne siły,' 
17 dość do W odza--o lo "o te cztery 

• r  esiące oierwszycb, bojów wykażą.-) 
3v wśród żołnierzy i Komendanta,! 
rtp rzy  „swój życia ’os“ jyprzęgU ' 
w służbę d la  idę1, ąiepódlcgij^ći !

Dziś, w 20-tą roćz iicę Łowćzów-} 
ka, .w. przededniu świąt, spędzanych! 
w wplnu i, Polsce, ębyliaiy ćzoloj 
przed . Wodzejn i je^d/ żółnierźiYffli..

- V ; * '  - " i  ■ * - -=»• V‘r /  \

PO OSUSZENIU BŁOT PONTYJSKSOfT

-’W

Wielkie roboty podjęte przez Mussolmiego przy osuszaniu ńłof pęa 
skicłi — zostały niemal zakończone. Na miejscu dawnych trzęsawisk— ' 
wyrosło miasto, cale kilometry ziemi wróciy pod uprawę. Na zdjęciu 
— Mussolini podezas inspekcji osuszonyih terenów, które nazwane zo­

stały 93 prowincją włoslią.

Z wydawnictw
Nr. 50 „Bluszczu" rozpoczyna arty­

kuł Janiny Strzeleckiej „Kryzys ferni 
nizi.ir.u, który rywala niewątpliwie o- 
żywoną dyskusję w świecie, kobięcym.

"wćreą'‘, sylwetka Pana Prezydenta 
K;.fczypospolite i /. okazji 30-leeia jego 
pracy naukowej przez Feliksa Burdo.-) 
kiego. „Posesja 697A{! — obrazek Helu 
ny Boguszewskiej i Jerzego Kornackie 
ero, „Czarna ńikńka“ Marji Olgi Tchó- 
rzniekiej, „Snlon Zachęty" 1934 r. „Ti

teatrów przez BPO.. „Przegląd pra­
sy" oraz ak trial ja kobięće 'wypełniają 
dział społeczno _ literacki nunteru.’ ' ,

W; dziale „Ogrodnictwo i hodowla") 
„Króliki i zima" i „Pielęgnacja palm 
w pokoju'1 — Marji Dąbrowa.

W dziale ' „Dom i gospodarstwo^ 
„Ryby luksusowe" Wandy Dobrzan- 
skiej i „Przepisy gospodarskie" prze/ 
Melbą.

W dodatku „Mody i roboty". — m« 
dele kapeluszy 1 kozaków oraz estotyci* 
ne wzory robót. ;
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P r z y  c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i c a l n y ł h
( BÓLACH. SW ĘDZENIU .  P IE C Z E N IU  i  , 
t t R W M f l E K tU )  S T O S U JE  Sie a

ORYGINALNE CZOPKI £<
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DROBNE
OGŁOSZENIA

,Expresle Z agłębia1 
mają zaw sze  

niezawodny skutek.

PORT
I W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E

HUMOR
ZŁOŚLIW Y.

— W szyscy  m ów ią m i, że tak odmie 
dniałam  ,eży to prawda 1

— O czyw iście. W ygląd a pani teraz  
m łodziej conajm niej o 60 lat.

T R E N IN G  P I Ł K A R S K I

Gracze czołowego angielskiego klubu piłkarskiego „Arsenał"4 w specjal­
nej krytej hali ćwiczą się w strzelaniu44 ło bramki. Ćwiczenia polegają 
na tern, że każdy z graczy musi ulokować piłkę w otworze z desek, jak 

to widzimy na ilustracji.

TERM INARZ IM PREZ KOLARSKICH  
N A  1935 r.

Zarząd polskiego związku towarzystw  
kolarskich uchw ali! term inarz zaw o­
dów kolarskich na rok 1935.

T erm inarz ten prawiduje 2 im prezy  
o charakterze' m iędzynarodowym , ącniia 
ni w icie w yścig  do morza w konkurencji 
m iędzynarodowej od 26 czerwca — 2-go 
ł :pca oraz w y ś c ig ; W arszawa Berlin  
od-27 sierpnia — 1 września. Z innych  
w ażniejszych im prez krajowych należy  
zanotować: 28 k w iętn ia  ;-y m istrzostw o  
Polski w biegu na przełaj, 3 1 czerw ca-— 
m istrzostw a szosowe w poszczególnych  
województwach na bid kip. (a nie jak  
dotychczas na 100 km i, 14 sierpnia — 
m istrzostw a P o lsk i na szosie na d y  
slansie 2C0 km. (najprawdopodobniej 
na trasie W arszawa — Radom — War 
srawa), 21 sierpnia: m istrzostwa torowe 
P ilsk i nad ystansie  1 km,. 23 sierpnia: 
górskie szosowe m istrzostw o P olsk i, 8 
września: m istrzostwo torowe P olsk i na 
74) kim. i 15 września: m istrzostw a to­
rowe drużynowe na 4 km.

g r o m k a

X  Trenera angielskiego chce zaan­
gażować PZB. Aczkolwiek władze cen ­
tralne otrzym ały ju ż 3 kandydatury  
zt związku niem ieckiego, niem niej je­
dnak przeważa tendencja zaangażpwa- 
l ia  anglika.

X Józef Nojj, św ietny biegacz poz­
nański, który w br. w ygrał narodowy 
bieg naprzełaj i w yróżnił się na jesień  
nyeh m iędzynarodowych zawodach w 
W arszawie osiągając 15:08 na 5 kim., 
przebywa obecnie w W arszawie i  uczę­
szcza na treningi, prowadzone w L g ji 
jn zez, znanego instroKtora - amatora 
Kluka. Otrzym ał on w W arszaw ie po­
sadą stolarza w Centralnych W arszta­
tach Samochodowych, z której jest bar­
dzo zadowolony.

X Petkiew iez trenował już w War sza 
wie na bieżni Legji. W e wtorek prze­
b iegi 2000 m. i 800 ni., a w środą 1500 
m - * <lwa * * * *  PO 800 m. Petkiew iez zo 
stal zaangażow any jako tancerz do war 
szew skiej A drji z dniem 1 stycznia. — 
Jeszcze przedtem, lo  już 29 bm. w ystą- 
p; prawdopodobnie w W ielkiej Rewji.

X K nsoeiński i Kucharski zostali 
zaproszeni do New Jorku na zawody w  
hali krytoj, organizowane 2 — 3 marc-a 
przez związek Sokolstw a P olsk iego.

K nsoeiński, który przed dwoma m ie 
siąeam i otrzym ał z K S, W arszaw ianka  
w ykreślen ie, ma otrzym ać obecnie zwoi 
rrenie. W  ten sposób zatarg  zostałby  
osiatecanie zlikw idow any.

T R W A Ł E  M AŁŻEŃSTW A,
Czemu jesteś taka wzruszona? — 

p y ta  się  pan m łody sw ej oblubienicy. ;
— D rżysz ca ła  ,jak ptaszyna.

— To nic, najdroższy.,, drugim  ra­
zem pójdzie m i już znacznie lepiej.

W E SO Ł E  DROBIAZGI.
— Żal m i tej staruszki, katar prze. 

niósł sią je j na p iersi. •
— A gdzie przeniosły sią piersi?

*  *  *

— A  czy potrafi pan być w iernym  
kochankiem ?

— O, proszą pani, ja 17 la t praeują  
w jednej firm ie.

G Ł U PIA  H ISTO RJA .
. M ałpa i papuga dyskutow ały zaw 

ziącie n a  tem at tego, która z nich jest 
piąkniejszem  stworzeniem .

— N ie  u lega  w ątpliw ości że ja, je ­
stem  p iąkn iejsza — ośw iadczyła m ał- ‘ 
pa. — Przedew szystkiem  jestem  podo  
t n a  do człowieka. Mam tw arz jak on 
chodzą jak  on i  przypom inam  go pod 
każdym  wzglądem!

—V W szystko bardzo ładnie — odpo­
w iedziała  papuga — ale ja  mówią.

— A co ja robią od pięciu  minut? — 
zaw oła ła  m ałpa.

CÓRKI.
— A jak  tam panine córeczki?
— Ano chw alić Boga, n iczego sobie. 

Jeszcze żadna zam ąż nie w yszła, ale  
m am  z nich pociechą. Pracują w szyst­
k ie  i jakoś zarabiają  na życie.

-- A co one robią?
— W szystk ie  m oja pani, co do jed­

nej ;.a nurniki służą

L E C Z N 1C A
chor, wenerycznych i skór. „Pomoc’’ 

S osnow iec, S ienkiew icza 17 a
Czynna: 1 0 -1  i 4 -  7 pp., w święta: U  -,1 

Wizyta 5 złotych.

KINO

ZAGŁĘBIE

RZIŚ I DNI. N A ST Ę P N E .
Areyeiekaw e, potężną arcydzieło film ow e w ytw órni czeskiej 

„P anfilm  - Praga"

Ścigani ludzie
W ysoce em ocjonujący, nerw y szarpiący dram at życiow y 2 eh 
isto t ludzkich, które los n iem iłosiern ie śc iga  i b iczuje ku ich  

najstraszliw szej udręce.
F ilm  oparty na g łośn ej pow ieści ,,Czarny m ąż‘‘ A. M acharda 
W  rolach głów nych: Józef R ovensky, Janek Feeher, Magda 

Sonia, F erdynand H art i w iele innych. 
Nadprogram : TYG O DNIK  PA R A M O U N T U  i  P . A . T.-a. 
W króee: „ŚLUBY U Ł A N S K IE ‘< najnowsza, sensacja film ow a

Polski.

r
KINO

p A * -A q £

DZIŚ I D N I N A ST Ę P N E !

Coś now ego — potężnego — w spaniałego!
T ylko dla ludzi o s iln y c h  nerwach!

Cygański wńz
D ram at z życia ludzi cyrku.

W  roli gł. C H A R LES BICK FO RD.

Następny program ^REWTZOR*' w ro li gl. V lasta  Burian

Dziś! Olśni w szystkich najśw ietn iejszą  sw ą kreacją

DOLORES DEL RIO
w czaro wuyin film ie ow ianym  najp iękniejszym  rom antyz­

m em  p. t.

P tomień
Nadprogram : TY G O DN IK  FO X  A.

W krótce V 1 V A V I L L A

Km. 1435,'33.

OBWIESZCZENIE
o licytacji nieruchomości
K om ornik Sądu G rodzkiego w Za­

w ierciu  A leksander Chrząstowski, ma 
jąey  kaneelarję w Zawierciu, ul. Sądo­
wi j Nr. 10 na podstaw ie art. 676 i 679 
h. p. c. podaje do publicznej w iadom o­
ści, że dnia 13 lu tegc 1935 r. o gotlz. 12 
W Sądzie Grodzkim w Zaw ierciu odbę­
dzie sią sprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużnika F e ­
lik sa  L ipy, n ieruchom ości oznacz. N r. 
rep. hip. 53, położonej w  Zaw ierciu  przy, 
ul. P iaskow ej Nr. 6, pow. Zawierćiań- 
skiem , woj. K ieleekiem , sk ładającej sią  
z działka ziem i o przestrzeni 168 1 1/2 
sążni kw. oraz 1) damu m urowanego  
m ieszkalnego o 7-miu ubikacjach , 2) 
oficyn y  m ieszkalnej o 5-ciu ubikacjach, 
3) szopy z desek, 4) ustępu i 5) śm ietn i­
ka, kilira jto nieruchom oś’0- pozostaje  
w dzierża wie W aleń i ego L ip y  do dnia  
1 lipea 1942 roku.

N ieruchom ość oszacowana została na  
sumą zł. 13.635, cena zaś w yw ołania w y  
nosi zł. 10.227,

Życzący w ziąć udział w licy tacji o- 
bow iązany jest złożyć kaucją w wyso­
kości zł. 1.348 w gofow iźnie, lub p a p ie r  
rach w artościow ych, bądź w książecz­
kach w kładkowych in sty tu cji, w któ­
rych wolno um ieszczać fundusze n ie­
letn ich  w w artości 3/4 części ceny g ie ł­
dowej.

P rzy  licy ta cji będą zachowane ci­
sta vv o we w arunki licy tacyjn e, o ile  do- 
datkowem  puhlicznem  obwieszczeniem  
nie będą podane do w iadom ości war on-' 
ki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licy tacji i  przysądzenia  
w łasności na rzecz n ab yw cy  bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby .te przed licy ta ­
cją  n ie  złożą dowodu o. uzyskaniu  po­
stanow ienia w łaściw ego Sądu nakazu­
jącego zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu  ostatn ich  dwuch tygodn i 
przed licy tacją  wolno oglądać nieru­
chom ość w dni powszednio od godz. 8 
do 18 akta zaś postępow ania egzeku­
cyjnego m ożna przeglądać w  sądzie 
grodzkim  w Zawierciu, ul. N aru tow i­
cza Nr. 2.

D nia  19 grudnia 1934 r.
K om ornik A. CHRZĄSTOW SKI.

Do akt Nr. Km . 3114/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Za­

w ierciu  A leksander Chrząstowski, m a­
ją cy  swą, kaneelarję przy u l. Sądowej 
Nr. 10 na zasadzie art. 602 K. P. C. o g ła ­
sza, że w dniu 2 stye2n ia  1&35 roku » 
godz. 12-ej w poi, w K oziegłow ach, gm . 
K oziegłow y odbędzie się publiczna lięyi 
facja  riK-hómośei w I-szym  term inie, 
sk ładających  się  z 2-eh m aszyn do szy ­
cia  firm y „Singer", fortepianu firmy, 
„K em ęp fT  64 szaf, 2 bibljotek, 20 sto li­
ków, kozetki, telefon u  biurkow ego i  bi- 
bljotek i o 600 tom ach książek, oszaco­
wanych na łączną sum ę złotych 2.830.--

R uchom ości inożna oglądać w dniu  
licy ta cji w m iejscu  i czasie w yżej ozna­
czonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego 
A . CH RZĄSTO W SK I.

k u p n o  m -
tsp p ze o A Z

P IA N IN O , w yjątkow a okazja tr.mego 
dobrego i ładnego kupna. H andel m ebli 
B. B łotn iew ski. ftosnoaiec, 3 M aja 7.

Fortepian
krótki krzyżow y dobrej m arki tanio  
sprzedam. O ferty do adm in istracji pod 
Fortepian".

U N IE W A Ż N IA  się  skradziony akt re- 
jcn ta ln y  w ydany przez rejenta Cichoń; 
sk iego  oraz pokw itow ania na 470 rubli 
za sp łacony d ług m atki w ydany przez 
gm inę Strzem ieszyce na nazw isko J a ­
na Marca.
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